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Zgrom, obywateli w Bnczaczu.
[Oryg. sprano. Diien. Pol.)

B u c z a c z  7 sierpnia.
Na zaproszenie czcigodnego posła Wlodz. 

G n i e w o s z a  ze Złotego Potosa, przybyło dziś
0 oznaczonej 11 godzinie przed południem, do 
sali tutejszej rady powiatowej około 50 właści
cieli i dzierżawców z powiatu buczackiego, za- 
leszczyckiogo itd. P. Gniewosz zaproponował 
marszałka powiatu, br. BI a ź o w s k i e g o, na 
przewodniczącego zgromadzenia, lecz ten sprze
ciwił się temu, prosząc, aby przewodnictwo 
w rękach inicjatora zjazdu p. Gniewosza pozo
stało. Oklaskami zgodzono się na to. Przemó
wienie p. Gniewosza byle spokojnym, rzeczowym 
wyrazem całej opinji polskiej o w ł a ś c i w y c h  
powodach tego strejku. Nie jakiś w y z y s k  ludu 
wiejskiego przez większą własność — bo takich 
wyzyskiwaczy możnaby wśród licznego ogółu 
ziemian naszych tylko na palcach jednej ręki 
zliczyć — lecz c z y s t o  p o l i t y c z n a ,  dla ży
wiołu polskiego wroga tendencja radykałów u- 
k r a i ń a k o - r u s k i c h ,  idących w tym wypadku 
ręka w rękę z agitacją s o c j a l i s t ó w  ruskich, 
wywołała sztuczaie te pożałowania godne objawy
1 wypadki.

N ie  o p o p r a w ę  dol i  robotników rolnych 
idzie tym nieuczciwym kłamcom i oszczercom, 
nieprzejednanym wrogom polskości, lacz o za
chwianie w pierwszej chwili, a późaiej i z n i 
s z c z e n i e  z u p e ł n e  c a ł e g o  p o l s k i e g o ż y -  
w i o ł u  z i e m i a ń s k i e g o  we  w s c h o d n i e j  
c z ęś c i  k r a j u .  Więc teł ta wszczęta przez nich 
walka z nami, nie ma bynajmniej cechy walki 
kastowo ekonomicznej, do zdobycia lepszych za
robków robotniczych zmierzającej, lecz jest p r o 
g r a m o w o  u ł o ż o n y m  a t a k i e m  na żywioł 
polski — aby go materjalnie podciąć i w nie
odległej przyszłości, z o d w i e c z n e j  j e g o  z ie 
m i z a p a l n i e  wyr ugowa ć . . .

Woboc takiego charakteru tej walki, oby
watelstwo polskie muei ze swej strony na ka
żdym kroku objawiać zawsze d la  s a m e g o  
l u d u  życzliwość swoją i zupełną gotowość do 
uwzględnienia słusznych i uzasadnionych postu
latów jego — równocześnie jednak, zwłaszcza 
wobec roznamiętniania mas chłopskich przez 
oszukańczych podżegaczy, musi stanowczo do
magać się od rządu, a b y  z a b e z p i e c z y ł  
mu  d o s t a t e c z n i e  j e g o  ż y c i e  i m ie 
ni e .  Mamy do tego pełne prawo, czyniąc za
dość wszystkim obowiązkom i ciężarom, na oby
wateli tsgo państwa Dakiadanym. Bo ostate
cznie s t r e j k o w a ć  wolno każdemu i władza 
tego zabronić nie może, lecz ta władza m a 
p r z e c i e ż  t a kż e  o b o w i ą z e k  n i e  d o p u 
śc i ć ,  aby z okazji strejków działy się bezpra
wia i gwałty! Mówca proponuje tedy utworze
nie na miejscu „ k o m i t e t u  o b r o n y * ,  który 
wobec doskonale zorganizowanej w całym kraju 
agitacji rusko-radykalno-socjalistycrnej, stałby 
się przecież jakąś skuteczną przeciwwagą. Tego 
rodzaju komitety należy ponadto tworzyć nie 
zwłocznie, we wszystkich objętych strejkiem po
wiatach, a nawel gminach i one powinny na
stępnie utrzymywać ze sobą ciągły kontakt. 
W s p ó l n a  o b r o n a ,  p o r a d a  i p o m o c  — 
nietylko moralna, lecz w razie potrzeby i ma- 
terjalna — oto zadania podjętej w ten sposób 
akcji.

Przemówienie to p. Gniewosza wywarło na 
zgromadzonych wielkie wrażenie, gdyż było nie- 
tylko wiernem odzwierciedleniem całego, kryty
cznego położenia dzisiejszega ziemie a naszych 
w tej części kraju, lecz zsrazem otwierało pra
wdopodobny horoskop na najbliższą ich przy
szłość Wszczęta w tym duchu dyskusja wyka
zała, żt obywatelstwo nasze nie ludzi się wcale 
zarówno co do pobudek, jak i celów ostate
cznych tej na w i e l k ą  s k a l ę  j uż  z o r g a n i 
z o w a n e j  n a p a ś c i  r u s k i e j  na ż y wi o ł  
p o lsk i... We wszystkich też przemówieniach 
brzmiał zgodnie i silnie szczególnie jeden re- 
iren żalu do władz państwowych, te mianowi
cie one pozwoliły rozróść się tej bratobójczej 
agitacji hajdamactwa, że i dziś jeszcze nie wi

dać ze strony kompetentnej tn i stanowczości 
kni energji. Ustawy — acz niejednokrotnie wa
dliwe i niedostateczne — są  j e d n a k ,  lacz wy
konywane bywają nieraz w sposób urągający 
wszelkiej krytyce.

Dość wspomnieć u s t a w ę  s ł u ż b o w ą ,  
która w dzisiejszych stosunkacb zdaje pracoda
wców formalnie na laskę i niełaskę służby. Po 
znanem obwieszczeń u dra Koerbera — które, 
dodamy tu nawiasowo, agitatorzy ruscy w ten 
sposób wszędzie o s ł a b i ć  usiłują, że zapewnia
ją chłopów, iż ono n ic  n ie  w a r t e ,  bo na 
niem ,pan cisar ne podpysany* — musiała 
oczywiście wyłonić się tutaj k w e s t j a  u ż y c i a  
ś r o d k ó w  w y j ą t k o w y c h .  W tej mierze za
znaczamy z całym naciskiem, że z wyjątkiem 2 
mówców, którzy zresztą bardzo spokojnie i me
rytorycznie uzasadniali p o t r z e b ę  zastosowa
nia przez rząd takich środków, cala reszta 
zgromadzonych obywateli o ś w i a d c z y ł a  s i ę  
p r z e c i w  stanom wyjątkowym i sądom do
raźnym. Asystencja wojskowa, pomnożenie po
sterunków żandarmerji, euergja starostw — to, 
zdaniem ich, zupełnie na dzisiaj wystarczy.

A co do p r z y s z ł o ś c i  to już rzecz inna. 
Dla niej należy obmyśleć inne, t r w a ł e  sposo
by samoobrony i samopomocy obywatelskiej.

Wyborem komitetu buczackiego z 7-miu, do 
którego weszli pp. Wl. Gniewosz, br. Blażow- 
ski, Serwatawski, Burzyński, Freminger, Jubn, 
Wacbowiez i uchwalą wysłania depesz do na
miestnika i prezydenta gabinetu, zakończono 
obrady, które miały przebirg bardzo poważny, 
a nacechowane były nie jakiemś rozgoryczeniem 
przeciw strajkującym, lecz duchem szczerej ży
czliwości dla tego ludu, a oczywiście oburze
niem na niecnych agitatorów, lud ten bałamu
cących i do klęsk materjalnycb przemocą go 
wiodących.

* **
Tekst depesz wysłanych do br. P i n i  ń- 

s k i e g o  i dra K o e r b e r a ,  jest następujący:
„Ekscelencja namiestnik br. Piniński — 

Lwów.
„Zebrani właściciele i dzierżawcy powiatu 

buczackiego i sąsiednich, wobec ciągłych gróźb 
i agitacji przeciw życiu i mieniu swemu — nie 
widząc zupełnie polepszenia stosunków nawet 
wobec obwieszczeń:- c. k. namiestnictwa — żą
dają w celu zabezpieczenia spokoju publicznego, 
pozostawienia i zwiększenia asystencji wojsko
wej. Za komitet: W l. Gniewosz*.

(Po niemiecku): „Ekscelencja pan prezydent 
ministrów K o e r b e r  — Wiedeń.

„Zebrani tutaj licznie właściciele i dzierża
wcy ziemscy pow. buczackiego i sąsiednich, 
— jakkolwiek strejk obecny tylko dzięki w ł a 
s n y m  n a s z y m ,  o l b r z y m i m  o f i a r o m ,  zo
stał częściowo załatwiony, wobec ustawicznych 
jednak p o g r ó ż e k  p r z e c i w  n a s z e m u  ży
c i u  i m i e n i u  — prosimy o dalszą ochronę 
ze strony władz politycznych i wojska, które 
ustatnie z p o w o d u  m a n e w r ó w  ma być 
z dotychczasowych posterunków ściągnięte. Za 
komitet: W l. Gniewosz“.

Płaea robotników rolnych.
Tyle razy już om&wialimy w łamach na

szego pisma panujące obecnie we wschodniej 
Galicji strejki i icb przyczyny, że zdaje się, dziś 
dowodzić ponownie wcale nie potrzebujemy, iż 
strejki te wywcłala agitacja ruska na tle poli- 
tycznem, dążąca nie do poprawy bytu robotnika 
rolnigo, który z małymi wyjątkami tych wsi, 
gdzie dzierżawcami są żydzi, nie był wyzyski
wany, lecz do zniszczenia za każdą cenę ob
szarów dworskich, uważanych przez Rusinów, i 
słusznie, za twiedze polskości w Gaiicj1 wscho
dniej i do wyparcia Polakbw po za San. Ta 
dążność jest główną przyczyną strejków, na tem 
tle rozwinęli ruscy radykali ukraińscy swą agi
tację, jak to zresztą bez ogródek już przyznały 
pisma ruskie Diło i Swoboda. Pamimo jawne
go priyznania się Rusinów, pisma socjalistyczne 
twierdzą, iż jedyną przyczyną strejku jest nie
słychany wyzysk robotnika rolnego priez „ob
szarników.* Twierdzenia to jest eupelaie bez
podstawne, gdyż, jak wykażemy poniżej cyframi,

o jakimkolwiek wyzysku wcale mowy nie ma, 
gdyż robotnik jest bardzo dobrze płatny. Niech 
Naprzód, który tak wiele prawi c tem wyzyski
waniu robotniLów, odpowie nam na jedno py
tanie: Oto czy znajduje się jaki zawód, do któ
rego należący robotnik mógłby przez dwa mie
siące zaronić tyle, żeby potem żyć wygodnie 
przez całą zimę i przednówek aż do nowego 
zbioru. Takich osobników absolutnie nie ma, 
gdyż nawet najlepiej płatni, jak drukarze, ka
mieniarze, ślusarze maszynowi itd., nie zarobią 
przez dwa miesiące tyle, Łeby tym zarobkiem 
mogli opędzić całą zimę. Tymczasem robotnik 
rolny, pracujący za dziesiąty snop i czwartą 
kopicę, zbierze podczas żuiw tyle zboża, iż wy
starczy mu na chleb przez całą zi ę aż do no
wego zbioru i tyle siana, że może niem wyży
wić swój inwentarz.

Onegdaj donieśliśmy, iż do ministerstwa 
rolnictwa w.ilynęła z Chorwacji oferta, w któ
rej rabotnicy chorwaccy oświadczają gotowość 
przybycia do Galicji na żniwa i żądają za zżęcie 
jednego morga siedm koron, bez wszelkiego 
wiktu lub ordynarji dla robotników, a jedynie 
tylko za zwrotem kosztów podróży, które wo
bec pizyznaoego robotnikom opuitu, nie są 
wielkie. Jeit to zapłata nietylko umiarkowana, 
ale nawet nizkn. Każdy, znający chociażby po
bieżnie nasze stosunki rolne, przyzna, że zapla
ta ta jest o wiele niższą, niż zwykły zarobek 
robotnika w czasie żaiw we wsebedniej Galicji. 
Jaka zaś byłaby to katastrofa dla naszych wło
ścian, gdyby właściciele większej własności, 
wskutek niepewności stosunków w kraju i z o- 
bawy przed dalszymi strejkami, sprowadzili na 
rok przyszły robotników obcych, n. p. z Chor
wacji, to każdy łatwo zroiumie.

Gazeta Narodowa, omawiając ofertę chor
wacką i płacę, jakiej zażądali robotnicy chor
waccy podnosi, iż zattiata 7 koron bez wszel
kich dalsiych dodatsów, od wyżęcia morga w 
stosunku do rozpowszechnionego na Podolu 
zbiorn za dziesiąty snop. wynosiłaby przy zbio
rze pszenicy wobec doDrego urodzaju — a jak 
wiadomo, urodzaje w tym roku są ogólnie bar
dzo dobre — zaledwie p e ł o w ę  t ego,  co za
r a b i a  r o b o t n i k  m i e j s c o w y .  Przyjmując 
bowiem, co nie jest uza.adnionem, że w tym 
roku będzie na Podolu na łanach dworskich 10 
do 14 kóp pszenicy, kops. zaś taka, jak ją zwy
kle tam stawiają, wyda 80 do 100 kilogramów 
w ziarnie, dochodzi się do rezultatu, że przy 
obecnych cenach zboża robotnik na wyżęciu 
morga pszenicy zr.robi co najmniej 14 koron, a 
zatem dwa razy tyle, ileby się płaciło w akor
dzie robotnikom sprowadzonym z Chorwacji.

Przy innych rodzajach ziarna stosunek ten 
byłby oczywiście nieco mniej korzystnym dla 
robotnika pracującego „za dziesiąty snop*, 
zawsze wszakże robota ta jest nawet przy naj
tańsze^ ziarnie (owsie) znacznie droższą, niż 
robota akordowa po 7 koron od wyżęcia jedne
go morga.

Lecz nie potrzeba się powoływać aż na 
ofertę robotników z Chorwacji, by wykazać, żs 
robota za snop, i to nie tylko za dziesiąty, ale 
nawet za jsdenasty, jest zapłatą zupełnie dobrą, 
a nawet znacznie droższą, niż się w innych oko
licach płaci robotnikom przy żniwach. Nie mó
wimy już o tem, że w zachodniej Galicji płaci 
się na miejscu robotnika nierównie taniej, lecz 
nawet robotnicy z zachodnich powiatów, zgo
dzeni do robót na Wschodzie na peditawie po
dobnych warunków, na jakie godzą się zwykle 
w Księstwie Poznańskiem, w Prusach, lub Sa
ksonii, pracują taniej, niż robotnik ugodzony 
za dziesiąty lub jedenasty snop. Pobierają oni 
oprócz kosztów podróży i skromnego utrzyma
nia w wikcie lub ordynarji, dwadzieścia do dwa
dzieścia pięć knron miesięcznie, co wobec wy- 
datności ich dziennej roboty jest niezawodnie 
mnu5j, niż wynosi zwykła zaplata miejscowego 
robotnika.

Z tego wynika, że strejk robotników rol
nych w okolicach, gdzie proponowano robotni 
kom miejscowym zapłatę za dziesiąty lub jede
nasty snop (lub też analogiczną zapłatę w pie
niądzach) n ie  m i a ł  w s t o s u n k a c b  e k o 

n o m i c z n y c h  n a j m n i e j s z e g o  u z a s a 
d n i e n i a ,  a b y ł  w y n i k i e m  t y l k o  o b a -  
ł a m n e e n i a  w ł o ś c i a n  p r z e z  n i e s u 
m i e n n ą  a g i t a c j ę .  Wyższej panadto zapła
ty od właścicieli większej własności wymagać 
niepodobna, bo, jak wykazaliśmy, mogą oni bez 
trudności znaleść robotników obcych. pracują
cych taniej. Przeciwnie, zaplata ta jest dla ro
botnika bardzo korzystną, jest ona nawet głó
wnym zarobkiem w ciągu roku dla uborszega 
rolnika, podstawą niemal jego materjainc egzy
stencji.

Wyrobnik rolny, a nawat chłop, mający 
m&ly grunt, wynoszący mórg lun parę morgów, 
jest skazany na niedostatek, jeżeli nie skorzy
sta z obfitego zarobku w czasie żniw, lub ko
pania ziemniaków. Wobec braku przsmyału i 
nie prowadząc samoistnego namiasła, nie jest 
on w stanie zresztą, w przeciągu caltga roku, 
znaleść dostatacznega zarobku dla utrzymania 
siebie i rodziny. Jest to tedy prawdtiwem nie
szczęściem dla włościan w gminach strejkują- 
cytb dotąd, gdzie obcych sprowadzono rubo- 
tnitów, iż samochcąc wyrzekli się tego najwa
żniejszego w ciągu roku zarobku.

O wyzysku tu więc mowy nie ma. Są może 
wsie, jeszcze raz podkreślamy, w których płaco
no robotnikowi mało, ale niestety, przebieg 
strejku wykazał, iż ostrze jego głównie zwracałr 
się przeciw tym właścicielom Polakom, którzy 
robotnika dobrze płacili i byli prawdziv~ymi do
broczyńcami chłopów, czyniąc im najrozmaitsze 
ulgi co do zakupna drzewa i najęcia pastwiska.

Wielu z pomiędzy właścicieli większej wła
sności zdawało sobie bardzo dobrze z togo spra
wę, łe zbiór za dziesiąty lub jedenasty snop 
jest stosunkowo za drogi i żc możnaby tańsze
go znaleść robotnika. Mimo to wszakże nie 
chcieli odstąpić ud utartej tradycji. Raz dlatego, 
aby nie być narażonym na kłopoty ze sprowa 
dzaniem obcych robotników połączone, nastę
pnie zaś niezawodnie i z altruistycinych moty
wów, ażeby w ten sposób dać znacznirjszy za
robek miejscowej ludności i wstrzymać ją przez 
to od wędrówek „za cblebem* i gorączki emi
gracyjnej.

Znając dokładnie stosunki, wiemy, że ten 
ostatni motyw wiele ważył i śmiemy twierdzić, 
że takich „altruistów* pomiędzy „obszarnikami* 
znalazłoby się wielu, mimo wszystkiego, co wy
gadują agitatorowie radykalni. Czy ci właści
ciele i po smutnych tegorocznych doświadcze
niach pozostaną wiem: tym uczciwyn zasadom ? 
Oby tek było, ale do tego potrzeba, aby i wło
ścianie ich dobre intencje ocenić umieli.

Dziś atoli już w wielu gminach chłopi za
robek utracili — zbote z pola upizątnęli robo
tnicy obcy. Lecz przyjdzie zima, a potem przed
nówek, cbłopi nie zarobiwszy w lecie, znajdą 
się bez zasobów, narażeni na nędzę i głód. Pa
nowie Wittyk, Budzynowski i Breiter — pisze 
Gaz. nar. — nie dostarczą im w tym czasie 
pewnie zi jęcia i zarobku, a jeżeli rozrzucą mię
dzy nieb jakąś nową broszurę lub odezwę, to 
ta ich głodu nie zaspokoi.

Czy i wtedy spór się będzie o to toezyl 
między socjalistami a radykałami ukraińskimi, 
komu się należy patent na wynalezienie straj
ków w naszym kraju i czyją to zasługą, że bie
dny cblop ruski doprowadzony nimi został do 
obalamucania, nędzy i rozpaczy?

Protestantyzaeja kresów 
wsenoónieli.

Czytamy w Germaji:
„Przed niedawnym czasem nabyła komisja 

kolonizacyjua w katolickiej wsi Mochy która 
należy do parafji kaszczorskiej, małą posiadłość. 
L tndrat powiatu babimojskiego ogłosił w Kret- 
blacie, że przy rozdzielaniu parcel, uwzględnieni 
będą tylto kandydaci ewangeliccy. Obecnie na
była komisja kolanizacyjna w Kaszczorze dwie 
posiadłości od N'emców katolików.

Jeden sprzedał posiadłość z całą świado
mością ; drugą posiadłość nabyto za pośredni
ctwem agenta. Komisja k.lonizacyjna drdala 
mu swego urzędnika, katolika, który miał po

siadłość nabyć, nie zdradziwszy- dla kogo ją 
kupuje. Właściciel, który tylko katolikowi miał 
zamiar sprzedać ziemię, ucieszył się bardzo, że 
znalazł kupca, jakiego pragnął. Waróice jednak 
dowiedział się, że ów kupiec-katolik, to tylko 
figura, podsunięta przez komisję kolonizacyjną. 
Otwarcie rząd nie maże objawić swej „przy
chylności* dla katolików.

Dla lepszej informacji niech posłużą nastę
pujące dane: W niemieckiej parafji kaszczor
skiej, liczącej około 4 tysiące dusz, mieszza le
dwie 50 do 60 ewangelików. Dla tej garstki 
ustanowiono przed półtora rokiem pastora ewan
gelickiego. Za nim przyszedł ewangelicki lekarz, 
który podobno od hakatystów pobiera roczną 
zapomogę w wysokości 1.800 marek. Tak tra
ktuje się na wschodzie niemieckich katolików, 
to się nazywa „pop.eraniem niemczyzny*.

Nieme; a Ameryka
Pomimo owacyjnej podróży księcia pruskie

go Henryka po Stanach Zjednoczonych i innych 
zajść, z których można było wnosić, że między 
Nismcami a Ameryką utrwala się na dobre 
przyjaźń polityczna, — przyjaźń ta bardzo chro
ma. Już nieraz nadchodziły wiadomości, że 
Amsrykanie podejrzywają Niemcy o ukryte za
miary zaborcze odnośnie do ziem amerykańskich 
a teraz zaszedł za Atlantykiem nowy w lym 
względzie objaw, i to ze strony wysokiej, gdyż 
ostrzega tym razem swych ziomków przed Niem
cami kontradmirał amerykańaki Taylor. Otóż 
co donoszą z Nowego Jorku do jednego z pisin 
berlińskich:

Oficerowie w Waszyngtonie mówią między 
sobą, że tegoroczne manewry amerykańskiej 
floty powinny przekonać rząd i sejm o konie
cznej patrzebie powiększenia sił zbrojnych na 
morzu. Naczelnik biura morskiego, kontradmirał 
Taylor, przepowiada jawnie, że na wiosnę 1907 
roku nastąpi w stosunkcb między Ameryką a 
Niemcami poważne przesilenie. Gdy Niemcy za
garną Holandję i osądzą, Łe pewna część re
publik w Ameryce południowej juŁ dojrzali, 
aŁeby wyciągnąć po nie rękę i zerwać, jakby 
dojrzały kłos pszenicy, natenczas nadejdzie 
chwila starcia na morzu Karaibskiem...

Taylor nie wątpi — tak powiada dalej ko
respondent — o szacunku Niemiec dla dok
tryny Monroago; nie oczekuje on wojny, lecz 
jest przekonany, Łe rosnąca ustawicznie potęga 
Niemiec doprowadzi do stosunków, które bez
warunkowo zamienią się w wojnę. Z tego po
woda Ameryka musi sie miać na baczności i za
wczasu pomyśleć o środkach samoobrony..

Gzy Taylor dobrze przewiduje przyszłość, 
w to nie moŁna wehodzić. W każdym razie 
cnarakteryetycine są jego obawy. Pisma niemie
ckie uwaŁają je niby za dzieciństwo, ale mimo 
to miotają na Taylora ordynarne obelgi, a to 
dowodzi chyba, Łe w gruncie rzeczy kotradm - 
rał, nawet i według nicn, nie naleŁy do dziec:.

Mały fejletoi.
T riy  kw iaty .

MoŁe pięć tysięcy lat temu, moŁe da
wniej jeszcze, potężny czarodziej Kara-Harun ata- 
ral się o względy pięknej sułtanki Amaidy.

Pewnego pięknego poranku, sułtanka 
spacerując z czarodziejem po jego ogrodzie, 
rzekła:

— Kara-HaruDie 1 Dałeś mi tyle dowo
dów miłości i poświęcenia, Łe... gotowa jestem 
do pewnych ustępstw dla ciebie, jeŁeli spełnisz 
jeszcze jedną moją zachciankę.

— Rozkazuj, sultanko! — z ręką na sercu 
odrzeJ czarodziej.

— Nie przecuę — mówiła sułtanka, te 
kwiaty w ogrodzie twoim, o Kara-Harunie, są 
pełne woni i pięknaści. Niestety! Rosną tu 
hjacenty, jaśminy, tulipany, jak w kaŁdym 
ogrodzie. Gdy zerwę różę, inna kobieta moŁe 
zrobić to samo. JeŁeli więc możesz, stwórz 
kwiaty, którychby nikt, prócz mnie, zerwać 
nie mógł; kwaty takie, eo raz zerwane, nie

(31)
MARJA RODZIEWICZÓWNA.

Wrzo s
POWIESÓ.

— Opowiem po drodze, do kogo jedziemy! 
— rzeki Andttj. A ma pani wizytowe bilety 
z obecnem nazwiskiem P

— Nie mam — nie pomyślałam o tem. 
Jutro rano wstąpię do litografji. Czy dużo zło
żymy wizyt?

— Go najmniej dwadzieścia.
— O Boże! — westchnęła tak szczerze, że 

aż się prezes roześmiał.
— A co? Już ducb się tłucze! Nie bój się, 

za jaki rok będziesz w tem pływać, jak ryba 
w wedzie. No, otóż i teatr. Wysiadasz, An
drzeju P

Powóz stanął. Po chwili jechali tylko we 
dwoje i stary rzekł:

— Za rok, mam nadzieję, że to ja sam 
zostanę, a on z tobą pojedzie! — i westchftąb

— A to ci gaiant z o jca! — uśmiechnęła 
się. Mnie bardzo dobrze, tak, jak jest dzisiaj.

— Niech się pies udławi takiem dobrem. 
Jeśli ci to dogadza, trzeba było mnie poślubić!

— Dlaczego ojciec się nie oświadczył? — 
żartowała dalej.

— Żartujesr, a to mnie najgorzej boli, ta 
twoja swoboda i obojętność To dowodzi, że on 
ci niczem nie jest, niczem!

— Dzięki Bogu, taki Gdyby inaczej było, 
w tych warunkach ładne piekło mielibyśmy 
wszyscy troje, Brrr! wzdrygnęła się!

— To się zmieni, to musi się zmienić 1 
Gdyby tak zostało jak jest, nigdybym sobie nie 
darował, że to ja urządziłem!

Milczała, nie chcąc mu prawdy powiedzieć.
Powóz stanął, znaleźli się w ciżbie i za

częli w labiryncie kurytarzy i przejść szukać 
swego miejsca. Gdy usiedli wreszcie w loży, 
spojrzała ciekawie na arenę, podczas gdy prezes 
począł się rozglądać po widzach.

Na arenie galopował gruby tarant, a na 
jego grzbiecie w trykotach i różowych spódni
czkach, nie dłuższych, jak kreza, hasała wolty- 
żerka. Przeginała się, skakała przez obręcze, 
zerkała na galerje, posyłała całusy, a taianl; ga
lopował monotonnie, jak wabrdło. Wśrodku 
areny podryg.wal klown, podciągając białe spo
dnie, wrzeszcząc, wywijając koziołki, wreszcie 
siadł na piasku i począł nogą drapać się za u- 
chem, co wzbudziło śmiech bomeryczny całej 
publiki i hałaśliwe oklaski.

Wtedy Kazia spojrzała po ludziach, zdu
miona tą idjotyczną wesołością.

Nie spodziewała się zobaczyć i poznać kogo, 
ale zwróciło jej uwagę troje ludzi, wychodzą
cych z przeciwległej loży. Poznała damę, była

to pani Celina. Mężczyzny i drugiej damy nie 
znała.

— Ona tutaj, on w teatrze. Co to znaczy? 
pomyślała i znowu patrzała na arenę.

Prezes tymczasem skończył przegląd publi
czności i rzekł.

— Mało znajomych. Jast Radlicz i radca 
Zawadzki z żoną. Cóż, bawisz się?

— Bawię się, dziękuję ojcu! — odparła, 
ale w myśli przypomniała sobie gawędę Staszka 
Skowronka, że w mieście wLzystio, co Boże. 
w niewoli.

Na arenie były teraz cztery siwe araby, 
wolno porzczone i musztrował je berajter w ob
cisłych rajtuzach i botfortaeh, padniecając konie 
głosem przepitym i klaskaniem długiego bata. 
Araby, parskając, chrapiąc biegały w kółko, 
zwracały, zmieniały chody, przyklękały, podcho
dziły do mego, stawały dęba, aie oczy miały 
senne, ruchy drewniane i znać w nich było 
znikczem. ienne niewoli, bierne, sztuczne spełnie
nie obowiązku.

— Moje uszanowanie pani! — ozwal się 
za nią glos R. dlicza.

Drgnęła, zwróciła się, podała mu rękę.
— Witam pan a!
— P in i tak uważa na przedstawienie, jak 

zapewne nikt drugi. Czy pani lubi cyrk?
— Lubię konie. Zresztą jeśli tu jestem, to 

po to, żeby się przypatrywać widowisku.
Patrzał na nią po swojemu, badawczo,

bystro. Jego zmysł artystyczny lubował się w 
niej. Miała w sobie doskonalą barmonję smu
kłych linij, złotawo-różowy koloryt twarzy, 
pogodiy wyraz delikatnych rysów i niebywałą 
jasność i przejrzystość zlotobrunatnycb źrenic.

— Ja się w niej rozkocham, jak w zdroju!— 
pomyślał z dziwną radością, że może patrzeć 
i mówić z nią.

■= Pani mi pozwoli przypatrywać się także 
rasem ?

— Prcezę pana 1 — odparła z prostatą.
— A wolno gawędzić?
— O i owszem. Niema racji milczeć, bo 

niema czego słuenać?
— Siadajże p a n ! — rzekł uprzejmie prezes.
Radlicz usiadł poza Kazią i spytał:
— Pani zaprzestała konnych spacerów?
— Moja eskorta chora, ten chłopak sta

jenny. Jutro go zupełnie stracę. Tak tęskni do 
wsi, że go m uaę dc domu odesłać.

— Tak! Ano to ci drugiego trzeba do
stać! — ru k . prezes A toci osioł dopiero, 
Warszawę mu się nie podoba! Powiedz mi pan, 
czy tu zawsze takie pustki?

— Jeszcze aię napełni po antrakcie. Przyjdą 
na Karolę.

— Ach tę na trapezie, żonglerkę. Podobno 
bajeczna!

— P h i! m odna! — ruszył ramienami 
Radlicz — od czasu, jak ją książę Kocio uczy
nił popularną, cala Warszawa lata do cyrku.

— Podobno kupił dla niej pałacyk po San- 
dersacb w Alejach ?

— I parę koni za Styrji za pięć tysięcy 
rubl. — i czek na toalety na piętnaście tysięcy 
rubli miesięcznie i już nie pamiętam wszystkiego, 
co opowiadają.

— Każdy w życiu bywa tym zacnym kła- 
pouchem i każdy miewa swoją Tytanję

Kazia się uśmiechnęła, milcząc.
— O, pani drwi ze m nie!
— Bynajmniej — myślałam tylko, ja t  ró

żne bywają sny nocy letniej!
— A pani jaki był ? — spytał
Obejrzała się na niego, sekundę zatrzy

mała wzrok na jego zuchwałych oczach i nic 
nie rzekłszy, patrzała znowu na arenę.

Radlicz po raz pierwszy w życiu hczu!, 
jakoby dostał policzek.

Szczęściem prezes niczego nie zauważył, bo 
już rozmawiał! z radcą Zawadzkim, wcale się o 
sztuki na arenie nie troszcząc.

— Pan ma pracownię w tej samej ka
mienicy, co panna Ocieska ? — zagaiła rozmowę 
Kazia.

— Pani ją zna, bywa tam?
— Poznałam ją u Ramszycowej i byłam 

w pracowni. Śliczny ma portret na stalugacb— 
pani Rokickiej.

— Bagatela. Cudna kobieta! Tej nawet 
Ocieska nie potrafi zbrzyuzić.

(CHąg dalszy nastąpi).

O g ró d  O olosseum
£34 i g r  W  Niidziilę i SwięU 

D w a  P r z e d s t a w i e n i a  
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Biltty są aozsdnis do 
nabysifc v  biurzt dzitn- 
ników Flobna, L.wów, 

witezortm. Karol t Ladrlka S



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 9 sierpnia 1902.

zakwitną już nigdy, co żyłyby tylko dla mnie 
samej.

— Życzenie twoje, siut&nko, już spełnione— 
odparł czarodziej — pójdź i pa trz!

Zaprowadził lułtankę w odległy Zakątei 
ogrodu i wskazał jej, ukryte za wielkiem drze
wem, trzy kwiaty.

— Sułtanko! — r ż e ń '  — oto kwiaty, ja
kimi rzadko zachwycić î'; może wzrok śmier
telnika. Wybierz z nich jeden — i kwiat taki 
nigdy już me zakwitnie na ziemi.

— Czyż wulno mf Zerwać tylko jeden z 
tych kwiatów ? H

— Niestety i moje władza na ziemi ma 
granice...

Sułtania patrzała zachwytem na cudne 
kwiaty. . - -

Jeden, ogromny i maoenialy, wyglądał du
mnie z pomiędzy szmaragSdwych liści. Była to 
ogromna biała róża, utk£h¥ ze śniegu i złota, 
śliczna jak świt zorzy.

— Jak się nazywa tea cudny kwiat — py
tała sultanka................... ......

— Ten kwiat, to ąp|ięfciicść* — odparł 
czarodziej.

Drugi kwiat, drżąca od najmniejszego po
wiewu wiatru, pJoaąl,j.$»ik wschodzące słońce.

— Jak się ten kwiat nazywa ? -  zapytała 
sultanka.

— To .wierność•/W łtanko...
Trzeci kwiat, bytautu .skromna, blada lilja, 

utkana z cnoty czystc&i.£<-;
— A tenP — zapytała sultanka?
— .Stałość*, sułfan&o.
Sultanka się zamyśliła.
— Więc mam r.ybcać jeden z tych trzech 

kwiatów? — zapytała po chwńi.
— Tak. - h
— Go więc się 'stanie, jeżeli zerwę różę, 

utkaną ze śniegu i rfpta?
— Nigdy już wiecej nie zakwifnie!
— To zn aczy ,lifc ie  będzie na ziemi pię

kności? Więc i ja przestanę być piękną?
— Nawet i E/. rułtanKo. Aie ja cię kochać 

nie przestanę.
— Wolę nie próbować... Niech kwiat ten 

rośnie w spokoju!.. A co będzie, gdy zerwę 
ten mak ognisty? Czy miłość przestanie istnieć?

— Tak jest. Nigdy jaż mat cię, sułtanko, 
kochać nie będzie, ale pozostaniesz piękną.

— Cóż mi przyjdzie z piękności, jeśli mi
łości wzbudzić nie będę mogła? Nie zerwę tego 
maku... A jeżeli zerwę lilję?

— Także nie zakwitnie już nigdy.
— Więc stslość zginie? Więc od tej chwili 

żadna kobieta nie pozostanie wierną pierwszej 
miłości ?

— Ty sama, sułtanko, złamiesz swe przy
siąg , Ale będziesz zawsze piękna i kochana.

Po chwili zadumy sultanka uśmiechnęła się 
i rzekła: ? &

— Jestem zdania, ż& 3 trojga złego trzeba 
wybrać najmniejsze, a , ponieważ nie mogę się 
powstrzymać od chęci zeraania jednego z tych 
kwiatów, wybieram lilję.'

Wyciągnęła białą tącakę i zerwała równie 
biały kwiat. ? ^

Czarodziej pochwalił wybór, gdyż sultanka 
obdarzyła go miłością, uąroj tak pragnął. Ale 
szczęście jego trwało irótko. Trzeciego dnia sul
tanka nietylko p lu a c .l iś w ó j  pałac, ale zapo
mniała także o czarodzieju i uciekła z młodym 
paziem.

...Bylo to tak dawno, ze czary, rzucone 
przez potężnego Kara*thmJha, straciły już za
pewne swą siłę i teraz iaM ć  aie jest rzedkiem 
wśród kobiet zjawiskiem, ji^zak  prawda, piękue 
czytelniczki ? ^  &

RUb a m
LW 41M  8 sierpnia.

S ta n  p o w ie trz a . & £sm a 12 w noto Ja i. 
Ciepłota -f- 2 1 ł R Pogoda.

Wiadomości osooisie Dr. Mieczysław Du
nin W ą s o w i c z ,  chemik m Lwowa, wyjechał 
wczoraj za dłuższym urlopem. Zastępować go będzie 
przez ten czas p. St. P-.czosińśki, który jako che
mik dyplomowany, posiada również prawo badania 
środków spożywczych.

Z życia towarzyskiego. Słub panny Stani
sławy P r z } s z l a k ó w n e j ,  có'ki Automego, wła
ściciela zakładu lit gruficznego i Marji z Ja.emowi- 
ezów, z p. Adamem S e r a f i n e m ,  odbędzie się 
we Lwowie w kościele św. Mikołaja, dnia 14 bm.
0 godzinie 10 rano.

Z Towarzystwa Strzeleckiego. Premiowe 
strzelnie p. Józefa Rylskiego, odbędzie się na Strzel
nicy miejskiej w niedzielę, 10 sierpnia br.

£L wiec pomocników kancelaryjnych od
będzie się dnia 7 w w « -ia  L  r Dnia 8 września 
zaś nadzwyczajne w a l*  zgromadzenie członków sto- 
warzyjzenia i jąlowjjch^ pomocników kancelaryjnych, 
djetarjuszy i kalkulantów dla Galicji.

S p ó r  gminy f i  3skusem. Gmina lwowska 
posiada kolo F elesyń kiego stawu młyn, łazienki (na-, 
wiasem powiedziawszy s{g*sznie obskurne) i coś jak
by wiejskie obejście„ ł j  aru porc 1 alanemi chału
pami Wszystko to wjjjjflflrżawia wraz z kawałkiem 
pola jakiemuś żydowi,., laoz sam i opłaca podatki. 
Otóż administracja podatkowa wymierzyła gminie 
lwowskiej podstek zarohfcpwyt, przypadający na przed
siębiorstwa, obowiązaną -d$ §uL> ic~nego składania ra
chunków, za rozmaite przfdąi£biorstv a gminy (teatr, 
tram w aj, rzeźnia etc.), ją^w  ich rzędzie iskże od 
wspomnianego młyna koło.jpe^.zyóskiego stawu i to 
za cztery lata. od r. do 1901. Dzierżawca
płaci za wszystko 1 IOO: ktHV,finiDa, nie wjdząjS pra
wnej podstawy do opłacałaś (akt wysokiego podatk i, 
wniosła obszernie umotywowany rekurs. Dyrekcja 
skarbu, otrzymawszy go, odnuisla się do magistratu 
z zawiadomieniem, że ’ aq.m prrystąpi do merytory
cznego załatwienia rekursu, .vpragnęłaby wiedzieć, 
ile wynosi czynsz dzierżawny za sam młyn. Ponie
waż kontrakt dzierżawny nie podaje, ile za każdy 
objekt dzierżawiony przygada, gmina powołała do 
protokolarnego zeznania w pierwszej lioji dzierżawcę. 
Oświadczył on, że sam młyn nic nie wart, a to
1 tego powodu, że z wojsł^yfliej pływslni zamulają 
mu łożysko, którem m% płynąć woda do młyna, 
koło młyńskie stoi więc do- połowy w mu e i przeto 
nie ma mowy o tern, aby można młyn puścić w ruch. 
Długie procesy z wojskowością na razie ciągle są 
bez rezultatu. Zapytano Wiec dśterżawcę, czy w obe
cnym stanie sprawy wypuść,łby młyn z dzierżawy; 
na co on odpowiedział, że bardzo chętnie, i wcale 
nie żądałby zniżenia dzisiejszego czynszu za dzierża

wione wraz z mlyuem objekta. Protokół więc spi
sano i odesłano do Dyrekcji skarbu.

Aresztowanie .nożownika*. Wczoraj are
sztowała policja Tadeusza Nowaka, zarobnika, który 
28 zm. w nocy na ulicy Żółkiewskiej, skaleczył no
żem w bok czeladnika ślusarskiego, Ludwika Prlzi

Powódź germanizmn w Galicji. Im wię
ksze usiłowania prasy, im silniejsza agitacja ze stro
ny publiczności, z o tyle większym cynizmem drwią 
sobie domorośli nasi hakatyści z usiłowań oduem- 
czenia kraju. A b.katyjtami tymi, to bez wyjątku 
prawie sami nasi i j dzi. Oto znowu wiązanka kwia
tów z germańsko-żydowjskie n iw y

.Credit und Spar- Yerein .Union* in Kutty, 
ze.gt an dem Iwan Danyluk m Tinitnili (?) Post 
Marty no w Ncwij (!), dass Wechsel itd.*

,BrQder Hurwitz, Uhrmacher, Erarau, Stra 
dom 17 — an Herm S. Wintoniak Matyjowce Ga
la , en*.

.Simon Haber, Propinationspachter Slawentyn, 
Post und Bahnstation Lipica dolna*.

.Siissmano Beer, Galanterie und blodewaaren 
Lager, Grodek, Galizien*.

.Kaufmannische Handels und Gewerbe Ba ik 
in Zablotow, ar Herm Iwan Nadurak in Borszczow 
I. p. Zablotow. Wir zeigen Ihnen hiemit an, dasr 
Ihr Accept uber — kr. — hel. per . . . ausgestellt 
▼on itd. *

.Spar und Credit Yerein in Poiok złoty*.

.Samuel Horowitz — Wechsel Escompte Ge- 
sellschaft Kolomea*.

.Memorandum, lsaak Backenroth — Gutsbesitzer 
Pilipy Post Matyjowce*.

.Kremer & Maschler, Agentur & Gouiniisssion, 
Lemberg, Szkarpowagasse Nr. 3*.

,N . Fadenhecht, Agentur & Gommission Ko
lomea*.

Z nassych sdrojowisk. Daia 4 sierpnia br. 
odbył się w Krynicy na dochód budowy pomnika 
Mickiewicza, uroczysty wieczór muzykalny, połą
czony z rennionem.

Komitet na czele z dr. Wąsowiczem, zaprosił r  j 
wybitniejsze siły artystyczne i zajął się nader gorli
wie programem następującym: .Koncert Jankiela*
wygłosił z towarzyszeniem fortepianu p. Mieiewski, 
art. dram. z Krakowa: a) Liszt .Tarantella*: b)
Mac De vell .Taniec czarownic*, odegrała na forte
pianie p. H. z Warszawy; Niewiadomski .Dziewczę*, 
LiszniewsLi .Gdzie na pole* odśpiewała p. Ru
szkowska, artystka opery lwowskiej; Sarasate .H i
szpańskie tańce* odegrała na skrzypcach Emc 
Wolfsthalówna; .Spartanka* melodramat, odegrał 
■a fortepianie p M. Signio ze Lwowa, wygłosił p. 
Mieiewski; Chopin .Ballada G-Moll* odegrała na for
tepianie p. H ; Jachimecki .Bławatek*, Bohm .Anioł 
stróż*, Moszyński .Zapóźao* odśpiewała p. Ruszkow
ska. Wieczorek udał się znakomicie. DocLócf był 
znaczny.

W K r y n i c y  bawiło po dzień 31 lipca, we
dług ostatniej listy 3508 osób (2291 rodzin).

Do R a b k i ,  po dzień 3 sierpnia przybyło 524 
drużyn, złożonych z 1803 osób.

Z Brzucho wic. W lobctę, 2 sierpnia, odbył 
się staraniem letników, m :eszkającjch w Brzucho 
wicach, koncert, którego program wypełniła gra- 
osób, tam zamieszkałych Publiczność zapełniła po 
brzegi salę , willi gościnnej* i usłyszała jako pier
wszy punkt programu .Iuipromptu* Reinholda 
które odegrała panna Maryla D. Następnie usłysze
liśmy .Rapsodję* Liszta, odegraną z prawdziwym 
wdziękiem przez p. M Po śpiewie pana W., od
śpiewała panna M dwie piosenki: Briihla i Wsze-
laczyńskiego, a na zakończenie deklamował p- K. 
Na szczr gólna uwagę zasługuje trzeci punkt pro
gramu, gra panny Maryli D. na skrzypcach: Arja
z .Tanhausera*, wykonana przez tę bardzo mło
dziutką wiolinistkę, wywołała taki entuzjazm, że dwu
krotnie grać jeszcze była zmuszoną.

Po koncercie odbyły się tańce, które trwały do 
rana; dopiero pociąg, odjeżdżający do Lwowa, zabrał 
przybynzów.

W ciągu jednego dnia trzy pożary aa
szono wczoraj w Żółkwi. Dwa razy paliło się w sa
mem mieście, trzeci raz w sąsiadującym z Żółkwią 
Soposzynie, gdzie ofiarą padła znaczna część wsi.

Anarchiści dają znowu znaki życia, do
noszą buwiem z Nowego Jorku, że znany miljarder 
Pierpont Morgan, otrzymał listy z pogróżkami, zapo- 
w.adające, że będz •  wkrótce zamordowany. W'a#ze 
zarządziły odpowiednie środki ostrożności.

Sezon samobójstw w  pełnym tui n Oto. 
w coupe I k:\sy pociągu osobowego, dążącego z 
Pesztu do Wiedu.a około stacji Raab, pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru wicenotarjusz Oscar 
Zoltan z Pesztu, liczący lat 27. W willi Uzauak 
zastrzelił się na Izwyczajny profesor peszteńskiegr u- 
niwer*ytetu dr. Z. Rath Powodem samobójstwa 
miało być silne rozdrażnienie nerwowe. W Grune- 
waldzie pod Berlinem zastrzelił 23 letni uczeń szko
ły artysiystycznej, Adolf Wieg mdt, swoją kochankę, 
a następnie sam się życia pozbawił.

Kara ńmierci w Szwajcarji. W sobotę — 
jak to doniósł telegram — stracono we Fryburgu 
niejakiego Ghattona, zbrodniarza. W piątek wieczo
rem zbrodniarz widział się z matką i siostrami, a 
o godzinie 3-ej zrana wysłuchał mszy św., spowia
dał się i komunikował, poczem został poprowadzo
ny na rusztowanie. Okazał skruchę zupełną. W o- 
statniej chwili prosił o glos i Irska ta była mu u- 
dzielona. .Żałuję swej zbrodni rzeki — błagam 
Boga i ludzi o przebaczenie!* Potem wyrok sptl- 
niono. I jeszcze jeden fakt charakterystyczny. Kara 
była wymierzona w dniu święta narodowego, któ
remu towarzyszą wielkie uroczystości. Egzekucję 
można było odłożyć do poniedziałku, aie rząd kan
tonu fryburskiego postanowił ukazać ludowi surowy 
przykład w rocznicę federacji. Niepodobna nie za
mączyć taktu i godności prasy szwajcarskiej: Przed 
posiedzeniem Wielkiej Rady, jednomyślnie w obszer 
cych artykułach przemawiano za ułaskawieniam, wy
kazuje  niemoralność kary śmierci. Gdy wyrok zo
stał zatwierdzony, we wszystkich pismach wyczytano 
w różnych wyrażoną słowach myśl następującą 
.Surowy zapadł wyrok, ale tizeba uchylić głowę 
przed powagą i godnością Wielkiej Rady*.

Śmiertelny upadek mediolańskiego se
natora Negri. O katastrofie, jaka dotknęła medjo- 
'sńskiego senatora Gaćtana Negn'ego, donosiliśmy 
już telegraficznie — dziś podajemy bfiższe szczegóły 
tego wypadku: Negri wraz z rudziną bawił ni. wi- 
ligiaturr w Yarrazze, oddalonej o kilka kilometrów 
od miasta Sivona na Ririerze u podnóża Alp. Se
nator odbywał częste wycieczki w góry wraz z ro
dziną; przed kilku dniami wdrapał się Negri sam 
na wierzchołek „Saneluorio della Guardia*, poloto 
nej 500 metrów ponad Varrazze. Widok roztaczający 
się z tej góry, zachwycił senatora do tego stopnia, 
że postanowił pokazać go także rodzinie. Poprowa
dził przeto żenę awoją Carlottę, syna Antonia, ucznia 
liceum medjo.ańskiegc i córki Teresę i Ginę, na

miejsce skąd wspaniały roztacza się widok na okoli
cę. Przyszedłszy do pewnego nieco niebezpieczniej
szego przejścia, odwrócił się Negri, prowadzący po
chód, celem zwrócenia uwagi rodziny na niebezpie
czeństwo. W tej samej chwili, Zamrn jeszcze zdołał 
wymówić ostatnie stów. przestrogi, potknął się sam 
i w oczacb rodziny, ku najwyższemu jej przełażeniu 
— spadł w przepaść. Spadając uderzał głową o ska
ły i roztrzaskał sobie czaszkę, śmierć nastąpiła na
tychmiast. Sceny, jakie się potem rozegrały, były 
okrupne. Jedna z dziewcząt, pobiegła natychmiast do 
wsi, aby zawezwać lekarza; druga zeszła p > ścieżce 
-do miejsca, na którem spoczywały zwłoki ojca, izu 
ciła się na ziemię i wziąwszy skn wioną gl iwę ojca 
na łono, najtkliwszymi wyrazami doń przemawiała, 
sądząc, że w ten sposób powoła go napowrót do 
życia. Zona nieszczęśliwego, zemdlała. Nią zajął się 
płaczący chłopcryna. W takim stanie znaleziono gru- 
P3> gdy przybyła pierwsza pomoc z Varrazzy. Lekarz, 
przybyły z dziewczynką, mógł tylko skuiistatować 
śmierć senatora. Włościanie wzięli zwłoki na ramio
na, gdyż z powodu utrudnionego przejścia nie mo
żni. Lylo użyć mar i zanieśli je do wsi. Wiado
mość o nagłym r stia-tn; m zgorie Negri go, który 
cieszył się ogólną sympaiją, wywołała wśród kura
cjuszów i turystów, przeważnie członków najlepsze
go towarzystwa włoskiego, szczere współczucie. Naj- 
'arszy ayn Negri*ego, bawiący w Medjolanie, zawia

domiony o strasznym wypadku, pospieszył do zwłok 
ojca.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej nacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
7 sierpnia ISO!1, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-j-10’0, Uleaburg + 1 2  3, Petersburg -j-13 9, Stock- 
holm -j-13‘8, Wilno +  14’G, Warszawa +  14‘3, 
Moskw1, - f - 14*3, Kijów + 1 5  9, S to m o w a y + l0 '6 , 
Scilly + 1 5  6, Borkum -ł-14’8, Keitum + 13'7, 
Hamburg + 1 3 ‘4, Memel +  17*0, Berlin + 1 4  0, 
hle de Aix + 1 9  0, Paryż + 1 8 ‘4, Monachium + 1 6  8, 
Bregencja + 1 6 * 4 , Praga +  16‘S, Wiedeń + 1 8 '6 ,  
Budapeszt-J-21’6, H erm anstadt+18'2, L esina+24 6, 
Tryjest + 2 4 ‘5, Florencja +  19-8, Rzym +  21'4, 
Neapol + 2 2 ‘8, Palermo +  23 '2 . Ciśnienie powie
trza od onegdaj podniosło się nieco w Alpach i Cze
chach, zresztą małe zmiany Na północy i na wscho
dzie monarchji jest częściowo mglisto z miejscowymi 
opadami, zresztą pogodnie i ciepło.

Z tejn.
G o rlice . (Nowy wynalc eek). W naszej dobie 

wynalazków, roi się od różnych pomysłów, więcej 
lub mniej udalych. Ot np. w sszem mieście odia 
wają przepustki betonowe. W tern niewygoda, że 
odlewają po jednej stronie drogi, woda zaś znajduje 
się po drugiej. Lecz od czegóż przemysł * Na poprzek 
drogi polożeno rynnę zbitą z dwu desek i tą rynną 
woda wlewana ścieka do rozu/nu. Biada zaś temu, 
kto chce się dostać na drugą stronę owej rynny. 
Musi bowiem przeleźć popod nią, z narażeniem się na 
n.e; oiądauy tusz. Prześwietny magistracie 1 Gorlicza- 
nie rezygnują z takich kąpieli.

Pomysł to wprawdzie nie zły, wart by go ma
gistrat opatentował.

Jarosław. (Wojskowość). Przez dni dwa ba
wi tutaj komendat korpusu przemyskiego Galgutzy 
dla ćwiczeń wojskowycn. Do objadu 7 bm. w ka
synie wo&kowem dopuszczono tylko generałów i ofi
cerów sztabowych.

Cmentarz tutejszy jest widokiem nadużyć żoł
nierzy ku zgori zeniu ludności, bezradnej w )bec nie
bywałych postępków. Z pobIiskich*baraków wychodzą 
n i  cmentarz żołnierze na pól odziani ze swemi dul 
cinaami, uszkadzają plantacją, zrywają kwiaty z grobów, 
a onegdaj przyłapała ogrodniczka żołnierza z 89 pp., 
któty zrywał paprocie z grobowca na jakiś bukiet. 
Czy przyjemnie będzie owej damie wojskowej, gdy 
się dowie, że ofiarowano jej kwiaty z mogiły?

Dnia 11 bm. odbędzie się w kasynie wojsko- 
wem koncert trzech muzyk wo.skowych. Opłaty 
wstępu przeznaczono na koszta utrzymania pomni
ków poległych żołnierzy na pobojowiskach w Cze
chach .

(Dworeec). Notatki w dziennikach o opłakanym 
wyglądzie naszego dworca kolejowego odniosły pe
wien skutek. Idąc za zisud°, że najp;erw w orga- 
niźmie powinien być zdrowy żołądek i inne orgeca 
wewnętrzne, odnowiono nie tyle gustownie jak czy
sto, najpierw restaurację i poczeka nie, obecnie pra 
cują kole peronu. Zewnętrznej okrywki nie tykają, 
bo ubranie nie nadaje nikomu wartości.

realna.) Plm y rozkładu wewnętrznego 
szkoły realnej, okazują się zupełnie wadliwe, i nieza
wodnie nastąpi ich przeróbka. Brak zupełny sali g i
mnastycznej, o którą przy innych szkołach nie budo
wanych kosztem rządu, tak ostro rzad zawsze się 
ubija. Brak kaplicy, która hy była niezbędną. Po
dwórze dla wypoczynku młodzieży podczas przerw 
jest nad wyraz szczupłe.

(Kanały wodne). Pierwsze przejawy karała 
wodnego w Galicji rozpc zynają się reorganizacją 
rządowych biur technicznych. Dlą spraw wodnych i 
budowy kac du utworzone będą samoistne oddziały 
tecLnićzne niezJeżre od starostw. Oddziałów takich 
w Galicji powscaje czternaście głównych i kilka fi 
lialnych. Projekt, gdzie ma być siedziba oddziałów 
wyszedł z namiestnictwa. Niewiadome z jakich po 
wodów, nie uwzg<ęduono Jarosławia, lubo swem 
centrdlnem położeniem w sieci rzek najlepiej się ku 
temu nadawał, natomiast Stanisławów ma otrzymać 
dwa oddziały, a Nisko i Dubiecko, oddziały filialne. 
Zastępcy miasta i powiatu powinni tę sprawę wziąć 
pod rozwagę i póki jeszcze czas, skutecznie zapo 
biedź pominięciu Jarosfrwia.

Tnukawiec. (Koncert). Koncert p Marji 
Kozłowskiej, odbędzie się tu w przyLzłą niedzielę 
przy współudziale pianistki p. Kowalskiej. P. Ko 
iłowska, znana już jest jako 7< akonuta śpiewaczka, 
to też nie wątpimy, że koncert będzie się cieszył 
powodzeniem. Po koncertach w Iwoniczu, Rymanc 
wie i Truskawcu, wybiera się panna Kozłowska d i 
Zakopanego, gdzie zne wu liczni* przybywający go
ście z Królestwa i Litwy znajdą sposobność usłysze
nia nie znanej w ru ty ch  .tronach ipiewaczl i.

Żółkiew. (Ghunw^ld) W dmu 27 lipca br. 
zawiązany w Żółkwi komitet, u ządził uroczysty 
obchód pogromu krzyżaetws pod Grunwaldem.

Zamiast iluminacji nulepiono na oknach kartki 
pc 10 hal. Żólkiewtra rada powiatowa okien swoich 
w kartki wcaie nie zaopatrzyła (1). Celem pokrycia 
kosztów obchodu, z którego czysty zysk przeznaczo
ny został na Bank poznański — zwrócił siu komitet 
do wszystkich mstytucyj miejscowych; a między in
nymi do żółkiewskiej rady powiatowej o subwencje.

(Pan Korol oponuje). Na posiedzeniu wydzia
łu rady powiatowej, kładającago się z dwóch Pola
ków i dwóch Rusinów, wniósł muskalofil dr. Korol, 
by na l prośbą komitetu przejść do porządku dzien
nego; za wnioskiem dia Korola glosował drugi czło
nek wydziału Rusin, przeciw wnioskowi dwaj człon

kowie*" wyo iału Polacy; wobec równości głosów 
musiał dyrjmować marszałek p. Tadeusz Starzyński, 
ku wielkiej radości Rusinów pan marszałek-Polak, 
przystąpił do wniosku Rusmćw, by nad petycja ko
mitetu przejść do porządku dziennego.

('W ysługiwanie sit wrogom). Ta sama rada 
powiatowa subwencjonowała w roku bieżącym dwie 
bursy ruskie — nad petycjami dwu burs polskich 
przeszła jednak do porządku dziennego

* Basen (pływalnia) w z r k ł a d z i e  k ą p i e 
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A l a d e  mi- 
o k i e j  1. 10, otwarty uostał do użytku Pu
blicznego z dniei 2 czerwca.

Notatki literacku i artystyczne.
Jan Kasprowicz, przełożył na język joiski 

głośny utwór Gabrje'a d Anunzio: .Francesca da
Rimini*. Książka ukaże się niebawem, nakładem 
Towarzystwa wydawniczego we Lwowie. Znakomity 
Doeta przygotowuje równocześnie przekład drugiego, 
równie głośnego utworu d’Anunzip. ,L a citta 
morta*.

Teatr kobiecy. Aktorka amerykańska, mrs. 
Gertruda Andrews, w Nowym Jorku, ma założyć 
wkrótce teatr , Pultonstreet-Thealre *, który prowa 
dzony będzie wyłącznie przez kobiety. One zajmo
wać się będą całą administracją i wszystkie posrdy 
będą kobietami obsadzone. Akcjonarjuszami teatru 
są również kouiety, a przedstawiane będą sztuki 
tylko kubneego pióra. Tylko w składzie personalu 
aktoi Augo, mrs Andrews okazała się pobłażliwszą. 
Zdecydowała się w swym teatrze męskie role, po 
wierzyć mężczyznom 1

WykopalifaKa w Elenisji. Greckie minister 
stwo oświaty uchwaliło rozpocząć r  najbliższym 
czasie, szereg prac wykopaliskowych w Eleuzji, głó
wnie w okolicy, w której wznosiła się ongiś świą
tynia Demetry i święcono słynne misteija eleu- 
syjskie.

Izba sądowa.
L w ó w  8 sierpnia.

(Eono ntrejkn kamieniarskiego).
Przed trybunałem sądu kraj. karnego pod 

przewodnictwem radcy S»zymonowicza, staje dziń 
pięciu kamieniarskich czeladników, oskarżonych
0 tu, że w czasie ostatniego kamieniarskiego 
strejku, na wiadomość, że w pracowni kamie
niarski^ Majera Judema na Janowgkiem kamie
niarze pracują, w liczbie około 30 ludzi udali 
się tam, wyłamali bramę, zabrali narzędzia ka
mieniarskie, jakie na placu znaleźli i pohałaso- 
wawszy nieco wrócili do m.asta. Jedyny pracu
jący wówczas u Judema robotnik kamieniar+i 
Szymon Dymitr, na odgłos wyłamywanej bramy 
uciekł i skrył się w szlifłerni.

Śledztwo, jakie następnie w t-?j sprawie 
przeprowadzono wykazało, że w chwil Krytycznej 
znajdowali się na Judemowem pedwórzu Józef
1 Franciszek Reitnrowie, Jan Nowosiadły, F ran 
ciszek Barcichowrki i Adolf Niedzif wicz, którzy 
też dziś na ławie oskarżonych zasiedli. — Broni 
wszystkich oskarżonych dr. Dwernicki, oskarża 
prokurator Prokopowicz.

Oskarżani nie poczuwają się do żadnej wi
ny, a przesłuchani świadkowie przeważnie już 
nic, albo tylko bardzo mało pamiętają, stąd 
też i postępowanie dowodowe, pomimo mnó
stwa pytań przewodriczączgo, żadnych nowych 
n:j przyniosło szczegółów, prócz omówionych 
w akcie oskarżenia.

?o  krótk;em przemówieniu prokuratora, 
który popierał akt oskarżenia w całej jego roz
ciągłości i wymownej obronie dra Dwernickie
go, udał się trybunał na ustęp i po półtorago
dzinnej naradzie wydal wyrok, uwalniający 
braci lózefa i Franciszka Reiterów od oskarże
nia, a skazujący natomiast trzech innych oskar
żonych, t. j. Jana Nowosiadlego, Franciszka 
Barcichowskiego i Adolfa Niedziewicza za zbro
dnię z § 83 u. k. (gwałt publiczny) każdego 
na sześć tygodni więzienia.

Obrońca skazanych prosił w ich imieniu o 
3 dni namysłu co d? przyjęcia kary, względnie 
wniesienia zażalenia nieważności.

Strajki rolne.
Z powiatu k a m i o n e c k i e g o  o agitacji 

pana Brsitera donoszą do Freedświtu co nastę
puje :

W Żelechowie wielkim do zgody jeszcze nie 
przyszło. W sobotę 2 bm. przyjechał Bieiter i 
Wasyl Struk, Rusin, słuchacz politechniki we 
Lwowi, syn tutejszego gospodarza. Cala wieś 
wyruszyła na ich spotkanie i z okrzykami ra
dości witała ich jakby jakich zbawców. Po per
traktacjach z dzierżawcą p. Burghardt m, które 
z powodu wygórowanych żądań włościan nie 
doprowadziły do żadnego sKUtku, pcsel Breitcr 
wyszedł na dziedziniec i przemówił do kilkuty
sięcznego ludu, zachęcając go do dalszego strej
ku i do wytrwania w rozpoczętem dziele, które 
po latach najprawdopodobniej skończy się, że 
.panowie* wezmą do ręki kij żebraczy, a chło
pi zaczną panować.

Po tern przemówieniu Breitera zabrał glos 
wspemniany politechnik Wasyl Struk. Ojciec je
go, cieszący się szczególnym zaufaniem Tadeu
sza hi. Dz-eduszyckiego, na widok syna (którego 
kształcił właściciel wsi br. Dzieduszycki), siedzą 
cego obok Breitera i radzącego nad dolą ru
skiego narodu, — z radości rozpłakał się, a Izy 
jogo, jak zaraza udzieliły się całemu ludowi. 
Doszło do najwyższego rozrzewnienia, kiedy 
Struł, .wychowanek* hrabiego, w te mnitj wię
cej odezwał się słowa* ludu! nie przestań straj
kować, nie lękaj się ani żandarmów, ani kaj
dan, ani więzienia, bo sprawa, w której obro
nie staję wraz z tobą, jest sprawą słuszną, jest. 
spiawą naszej gniecionej ojczyzny! Ja pierwszy 
gotów jestem dać się skuć w kajdany i cierpieć 
dla was!

Na tern obrady i uroczystość zakończono z 
tą rezolucją, aby dalej strejkować.

* **
Pre^gląd otrzymał od osjby, jak zapewnia, 

wiarygodnej, wiadomo-ć, że i wśród chłopow 
na Podolu za kordonem w pasie nadgranicznym 
prowadzona jest potajemnie ta&a sama agi
tacja, jak w Galicji. Władce tamtejsze tłumią 
ją w zarodku. Z Kamieńca podolskiego wydele
gowano pułkownika żanda merj', który objeżdża 
wszystkie gminy położone w Dąsie nadgra
nicznym. Zarządził on liczne rewizje, które po
twierdzają w zupełności to, iż jedna i ta sama

ręKa kieruje agitacją wśród chłopów ruskich w 
Galicji i za kordonem.

We wsi Zielonej, tuż nad granicą galicyj
ską, znaleziono znaczny zapas broszur agitacyj
nych, takich samych, jakie rozrzucane są mię
dzy chłopami w Galicji. Aresztowano kilku miej
scowych ludzi, agitatorzy jednak potrafili się 
ukryć. Pułkownik żandarme-ji zwołał do siebie 
wójtów i mirowych (komisarzy włościańskich) 
z całej okoiicy i oświadczył im w sposób sta
nowczy, że czyni ich osobiśce odpowiedzial
nymi za wszelkie wybryki, jak.eh chłopstwo 
dopuściłoby się na gruntach właścicieli fol
warków.

* **
Z T r e m b o w l i  donoszą nam : Najwię- 

kszem nieszczęściem n&szem jest ks. Bohaczew- 
s k , który jeździ po powiecie, burzy, oraz bun
tuje ludzi i wprost utrudnił dojście do zgody. 
Tak miała się sprawa w Brykuli nowej i Tru+- 
kowie. Do Brykuli przyjechał starosta, aby mię
dzy dworem a chłopami przeprowadzić urodę. 
Pcdczas rokowań przybył ks. Bohaczewski i 
wziął w nieb udział, występując imieniem strej- 
kujących. Po długich mozołach ugoda przyszła 
do skutku, a protokół ugodowy podpisali dele
gaci obu stron i ks. Boheczewski. Ugoda atoli 
przyszła do skutku jedynie dzięki interwencji p. 
starosty, gdyż ks. Bubaczewski wszystko utru
dniał. Wynajdował ciągle jakieś kwestje, aby 
utrudnić zgodę, oodsuwal chłopom najrozma
itsze nuwe żądania, a gdy wreszcie protokół u- 
godowy podpisano, podniósł, iż zawarta jest 
ona tylko n a  j e d e n  rok,  czem niejako chło
pów zachęcał do strejkowania na rok przy- 
szł)

Z Brytu1 pojochai starosta do Tintkowa, 
gdzie również zjawił się ksiądz Bobaczewski. 
W toku rokowań podtrzymywał cbłopów w u- 
porze, doradzał im, aby nie ustęnowali, gdyż 
wygrać muszą, wogóle czynił wszystko, cc mógł, 
aby ugoda nie przyszła do skutku. Zapytany, 
w jakim charakterze występuje, odpowiedzią!, 
że nie przyjechał po to, aby chłopom pomagać, 
lecz żeby zbierać daty do mowy, którą chce 
zużytkować w sejmie. Ba, nawet się posunął 
tak daleko, iż dawał do zrozumienia, że go wy
słał nsraiestuik, aby uspokajał lud.

Naturalnie, że wszyscy wiedzieli, iż mówił 
to jedynie dla zaimponowania chłopom. Ugoda 
wówczas nie przyszła do skntkn ale gdy ks. 
Bobaczewski odjechał, na drugi dzień ugoda zo
stała zawartą. Smutnem jest, że kapłan i poseł 
sejmowy prowadzi taką destrukcyjną robotę i 
zamiast uspakajać włościan i przemówić m do 
rozumu, podburza ich i peba ich w oczywistą 
nędzę. Ciężko odpowie za to przed Bogiem.

* •*
O stroikach rolnych donoszą:
W powiecie b r z e ż a ń s k i m  strejk ustał, 

w Medowie i Budyłowie zupełnie, a w Płotycz* 
częściowo. W Strychańcach pracują obcy robo
tnicy.

W pow. h o r o d e ń s k i m  w Piotrowie 
podjęto roootę na nowo, natomiast w Isakowie 
rorpoczęli strejsk tak miejscowi, jak i sprowa
dzeni robotnicy.

W pow. z a l e s z c z y c k i m  strejk ustal już 
zupełnie.

W pow. t r e m b o w e l s k i m  strejk ustał 
w Tiutkowie. Ponieważ także w innych gmi
nach strejkująch przyszło dc ugody, przeto w 
pow. trembowelskim można uważać strejk za 
ukończony.

W pow. k a m i o n e c k i m  położenie nie
zmienione. W Lanerówce podjęto roboty czę
ściowo na nowo. W Wierzbianach i Adamach 
powiodło się zażegnać strejk. W Poburzanacb 
aresztowano wójta, ponieważ stawiał opór przy 
zakwaterowaniu asystencji wojskowej. V ' miej
scowości tej pracują robotnicy obcy pod oebro- 
Dą wojska, co wpłynęło na uspokojenie luuno- 
ści miejscowej, która zgłasza się już częściowo 
dc roboty. W Woliey Derewlańskiej, gdzie strejk 
trwa dalej, sprowadzono robotników obcych, 
którzy pracują pod ochroną wojska.

W J a b l o n ó w c e  w dniu 6 sierpnia lu
dność miejscowa przemocą zatrzymała robomi- 
ków sprowadzonych wozami z W archołów; 
killku obcych robotników doznało obrażeń. Eks- 
cedentów aresztowano i odstawiono do sądu. 
Wczoraj przybyli tam robotnicy sprowadzeni 
z pow. Kolbuszowskiego, a ponieważ ludność 
miejscowa odgraża się, że nie dopuści ich do 
roboty, wzmocniono pogotowie wojskowe w Ja- 
blonówce.

Głos ziemianina o strejkaeb.
Ze sfer ziemiańskich w Galicji wschodniej 

otrzymał Csas następujący list:
l Zyjemy w niepewności i trwodze bezustan

nej. Trudno przewidzieć ni razie, przed czem 
to nie cofnie uię zaciekłość tłumn rozagitowa- 
n 'go. Bądź co bądź stwierdzić należy, że przy
najmniej śmierci finansowych będzie dużo Szczu
płe i tak ziemiaństwa naszego szereg, przerze
dzą się jeszcze bardziej. W niewesołych aaizych 
rozpamiętywaniaeh piewszem jest zapytanie, 
skąd przyszła ta żywiołowa Klęska i jak  na nią 
radzić ?

, Każdy obeznany jako tako z rachunkiem 
gospodarskim, może jam stwierdzić, że jeżeli c 
jakim wyzysku można było mówić w Galicji 
wschodniej, zwłaszcza podczas żniw, to pewnie 
nie o wyzysku robotnika. Liczne zestawienia ra
chunkowe i kalkulacje praktycznych gospodarzy, 
umieszczona w ostatnicr ar .ach w dziennikach, 
wykazały jak na dłoni, że lizhy robotnik zara
biał w cza ie żniw od trzech do pięciu koron 
dziennie, biorąc nawet 11 lub 12 snop... Każdy 
nieuprzedzony przyzna, że takiego wynagrodze
nia przemysł fabryczny zapewnić nie może. Naj
lepszy dowód tego twierdzenia jest to, że lu
dność wiejska cisnęła się do zarobku, a najcięż
szą karą było dla robotnika, jeżeli go się od 
żniwa oddaliło. Zresztą prosty rachunek kosztów 
zbioru zapomocą maszyn wykaże, iż robota ,za 
snop* jest trzy razy droższa, niż robota ma
szynami. To też wielu z nas gospodarzy dlatego 
tylko uie uległo namowom agentów sprzedają
cych żniwiarki, że me chcieliśmy odbierać lu
dności zarobku, nie chcieliśmy burzyć długole
tnich zwyczajów i tradycyj gospodarczych.

, 0  .wyzysku* robotnik) w innych porach 
roku, również nie może być mowy... Na wiosnę 
przy saozeniu kartofli i obróbce buraków i ku- 
kurudzy odbywają się wprost licytacje w sąsie
dztwie i bywały chwile, że dzieci otrzymywały 
wynagrodzenie pc koronie za 8 — 9 godzin pri

R ę k a w i c z k i
R f  męskie i damskie 
angielskie D enfa, Fovno8’a, 
glacś, d-it skis i antylopo we
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cy. W zimie, co prawda płaciło się za 6-go- 
.dzinną robotę, bo wychodzi tu robotnik o 8,

0 9 zasiada do śniadania, które trwa prawie 
godzinę. Później od 12 do 2 .pcludenek.*, a o 
4 koniec roboty, b j  już ciemno... A i przy tej 
normie bardzo częsta zdarzało mi się, że pilny 
, młocek*, który cepem młócił żyto na ,oklota 
przy akordowej pracy, wyszedłszy o 7 rano, do 
4 po południu zmłócil d<vie .kopy* (120 sno
pów) i wziął zapłatę 1 kor. 20 hal. Dziś traktu
jąc z włościanami o ugodę, każdy rozsądny czło
wiek to czuje, że im nie chodzi o wysokie wy- 
nsgrcdzenia; kwestja leży w tern, czy chcą oni 
wogóle pracować na folwcrkach, czy nie chcą... 
A to jest skutek agitacji, które bezkarnie i pe
wnie trwała lat kilka. Prezes Kółek rolniczych, 
poseł A. Zaremba Cielecki, już przed kilku laty 
głośno zwracał uwagę ogółowi ziemi? ńśtwa na 
tę agitację i przepowiadał wprost to wszystko, 
co tu się dziś dzieje... Nikt mu nie chciał wie
rzyć, a my pogrążeni w optymizmie nazywali
śmy go puszczykiem. t

.Zachodzi teraz pytanie, na które trudno 
odpowiedzieć, w jaki sposób ukształtują się na 
pnysąyość stosunki między polskim dworem, a 
ruszą ludnością n »  i* Nie można żywić iluzji, 
że strejk, zażegnany ustępstwem dworu, zakoń
czy się raz ua zawsze, że ludność poprzestanie 
na tych wymuszonych korzyściach. Na rok przy
szły stawiać będą chłopi jeszcze wyższe wyma
gania i całkiem logicznie, bo widzą, że w ten 
sposób musi dojść do wywłaszczenia właścicieli 
większych posiadłe ś i .  Każdy więc, kto może, zabez
pieczy się przed tę smutną ewentualnością i urządzi 
gospodarstwo na ten sposób, jak są urządzone 
folwarczne gospodarstwa w W. Ks. Poznsńskiem, 
tj. zaprowadzi system gospodarstwa parobcza- 
nego. Na chatach w tym celu zbudowanych 
osadzi Mazurów, sprowadzonych jako parobków 
z rouzinami, zakupi żniwiarki, będzie administro
wał o 25 procent taniej, niż to miało miejsce 
w dzisiejszych .patrjaribalnych* warunkach. 
Skutek tego racjonalnego kroku będzie taki, ża 
ludność wsi ZGstanie pozbawioną zupełnie za
robku i będą się działy wieczne awantury mię
dzy sprowadzonymi Mazurami, a miejscową lu 
dnością.

Na zakończenie pozostaje jedna bardzo wa
żna sprawa. Ekonomicznie słaba, a często ko
nająca finansowo warstwa średnich właścicieli
1 dzierżawców, poniosła nieobliczone szkody i 
zupełnie nieprzewidziane budżetem wydatki. 
Chodzi o to, żeiy uzyskać dla tych poszkodo
wanych ulg. poautkowe i bezprocentowe poży
czki. Wiele razy klęska jaka nawiedziła włościan, 
to przedstawiciele kraju domagali się w radzie 
państwa i w sejmie najrychlejszej pomocy. Dziś 
z tą samą gorliwością zajmą się zapewne na
szym losem.

Walka kuiturna we Francji.
(Telegram , Deicnniha Polsicieao*).

P a r y ż  9 s;erpnia. Ttmps donosi w de
peszy z Saigon (Kucbinchina), że francuski po
seł w Bangkok zażądał swtgo odwołania, po
nieważ w spełnieniu swych obowiązków napo
tyka na trudności.

R zym  8 sierpnia. Zmarł były amba
sador włoski w Londynie, senator, generał Fer- 
rero.

P a r y l  8 sierpnia. Soleil donosi, że rząd 
francuski otrzymał notę od papieża, protustują- 
Cą przeciw zamknięciu szkół kongregacyjnych. 
Według tego dziennika, treści tej noty Watykan 
nie ogłosi.

B r e s t  9 sierpnia. Mer z Ploudaniel za
wiadomił podprefekta, że demonstranci zabary
kadowali dwie ul ee, piowadzące do szkoły.

N a n te s  8 sierpnia. Rada generalna 
uchwaliła — pomimo protesta prefektu, który 
w końcu wyszedł z sali obrad — 34 glosami 
przeciw 8 porządek dzienny, zawierający pro
test przeciw samowolnemu zamykaniu szkól 
kongregacyjnycb. Radu wyraziła życzenie, aby 
szkoły, które wniosły o to prośbę, były napc- 
wrót otwarte i uchwaliła kwotę 5000 franków 
na pomoc dla zakonnic cierpiących niedostatek. 
Senator Pontbraod oświadczył, że będzie się 
musiało postawić ministerstwo w s*an oskar- 
żeuia.

Cesarz Wilhelm w Rewia.
[Telegramy ,D r\m nika  Polskiego*.)

R e w e l 8 sierpnia. Cesarz Wilhelm i car 
zwiedzili wczoraj przed południem niemiecki 
krąż iwnik .ks. Henryk*, popołudniu przypa
trywali się monarchowie manewrom flotowym 
koło wyspy Carlop.

R e w e l 9 sierpnia. Cesarz Wilhelm nadal
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Htunorystyesny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Scme- 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopol i

Z oryginału rosyjskiego przełoży!
A l. K .

— Jedzir... sułtan jedzie... — szepnął Nu- 
renberg. — Ze swego pałacu ma tutaj medale- 
ko .. Kilka kroków... Dlatego też wybrał ten 
•heezet.

Nagle rozległ się tęskny, przeciągły śpiew. 
Ną galerj’ minaretu sta imam i śpiewał. Ręce 
^  szerokich rękawach ra_ wznosił ku niebu, to 
* towu opuszczał je ku dołowi.

Siedzący u okien powstali i wychyliwszy 
spoglądali z paciekawieniem. Z oddali dole

jm y  dźwięki orMeatry workowej. Nareszcie u- 
derzyła w trąby i b“bny orkiestra, ustawiona 
d® plaeu obok meczetu tuż pod oknem, z któ- 

przypatrywali ;,,ę małżonkowie. Rozległo 
powitanie, na które  ̂zDgrz*mi la odpowiedź 

z tTnią^ piersi żołnierskich. Nadjechała kolasa 
o czterech siedzeniach. Kolasa była czarna, \ e- 
KaP jedwabną, jasnoniebieską materją.
nUln “J5.6** złocone, a ciągnęły dwa wspa- 
, . » białe rumaki. Na glównem siedzeniu sie- 

i  sprzeciw niego wielki wezyr. Ko- 
7al; . ; ^ a ^°jował oddział Czerkiesów. Czerkusi 
zatrzymał, 8ię ^ braQ)ą ogrodzenia, kolasa

| rosyjskiemu minstrowi spraw zagranicznych 
Lambsdorfówi, oraz ministrowi domu carskiego 
Frcderiksowi, ordery czarnego orła i wręczył im
je csrbiście.

R e w e l 6 sierpnia. Car Mikoł. j darował 
kanclerzowi Buelewowi, Eulenburgowi i Ple- 
ssenowi cwjje portrety i wręczył im je oso
biście.

UliiM fitm  i tilifm lciii
Ugoda austro-węgierska

B u d a p e s z t  8 sierpnia. Podróż mini
stra rolnictwa p. Darany’ego do prezydenta ga
binetu p. Szella, bawiącego w Ratot, stoi, jak 
glos ą, w stTBunlfti z rokowaniami w sprawie 
ugedy austro-wegerskiej, a w pierwszym rzę
dzie w sprawie trzeciego czytania autonomi
cznej taryfy celi ej. P. Szell m:al powołać do 
siebie p Dtrat y c^o do Ratot, aby go zawia
dom ć o sprawozdaniu, które mu zł żyl. facho
wi referenci o dotychczasowym przebiegu na
rad o taryfie celnej. P. Szell widocznie przed 
przyjazdem p. Koerbera chciał poinformować 
się o teraźniejszym stanie rokowań ugodowych, 
oraz rozmówić się z ministrem roliict^ra, o 
którym głoszą, że on utrudnia porozumienie 
się w sprawie niektórych ważnych pozycyj cel 
agrarnych.

Układy wojskowe i  Rumun ją.
W ied eń  8 sierpnia. Fremdeńblatt pizze: 

Pewna tutejsza korespondencja Icku Ina zamie
ściła przed dwoma dnkm i notatkę, w której z 
przypadkowego spotkania króla rumuńskiego z 
szefem sztabu generalnego w Lchlu wnioskuje 
o rzekomych układach i wojskowych pertrakta
cjach pomiędzy Austro-Węgrami a Rumunją i 
łączy je z tern spotkaniem. Notatka ta, na któ
rą w Wiedniu jak na to zasługiwała nie zwra
cano wcale uwagi, przedostała się do ta powa
żnego i wybitnego w świecie dziennika jak 
Temps. Należy przeto stwierdzić, że to donie
sienie nie zasługuje wcale na uwagę. Owa lo
kalna korespondencja, która je zamieściła, roz
powszechnia z zamiłowaniem wiadomości polu
jące na sensację.

Tak samo opowieść o rzekomych rokowa
niach wojskowych między Rumunją a Węgrami, 
które miały się toczyć przy o biedzie i wetach 
w Ischlu, należy do rzędu czysto kauikularnych 
kombinacyj.

Taryfa celna w Niemczech.
B erlin  8 sierpnia. Na wczonjszem po

siedzeniu komisji dla taryfy celnej, oświadczył 
poseł Habn w ciągu dyskusji, że jakkolwiek 
jest przekonany o konieczności cel, to jednak 
nie może głosować za przedłożeniem, ponieważ 
nie użycza ono rolnictwu dostatecznej ochrony.

Minister hr, Posadowsky odparł mu w tych 
mniej więcej słowach: Słysząc takie wywody, 
jak poprzediiiego mówcy, odnosi s;ę wrażenie, 
jakoby tu nie chodziło o przedłożenie rządowe, 
lecz jedynie o interes kompensacyjny pomiędzy 
rolnictwem a przemysłem; jakoby interes ten, 
skoro rolnicy i przemysłowcy na pewne pozy
cje celue się zgodzą, związkowe rządy poprostu 
miały zatwierdzić. Jest to zupełnie błędne zało
żenie. Co rządy państw związkowych uchwalają, 
Inb czego nie uchwalają, nie zależy bynajmniej 
od stanowiska, jakie wzajem wobec siebie za
jęły rolnictwo i przemysł, lecz zawisłem jest od 
tego, czy dane pozycje celue są tego rodzaju, 
że po ich uchwaleniu będiie można pozostać 
w przyjaznych stosunkach traktatowych z inne- 
mi p-ństwami, lub też zawrzeć nowe traktaty 
handlowe. W tym w;ględzie rządy związkowe 
trzymają się pewnych oznaczonych wytycznych, 
cd których przez żadne koreprom:sy nie dadzą 
9:ę odwif ść. — Dz’ś daLzy ciąg obrad.

Podróż k ró la  w łoskiego do Berlina.
R zym  8 sierpnia. Król Wiktor Emanuel 

bawi teraz na zamku Raeconigi w Piemoncie. 
Ambasador włoski w Berlinie hr. Lanza poro
zumiał się już z p-ezydentem gabinetu Z ,n ir- 
dellim co do szczegółów programu podróży i 
idzie na 20 dniowy urlop, który spędzi w Pie
moncie. Kiól przez Gotthard udaje się do Po
czdamu. Towarzyszyć mu będzie minister spraw 
spraw zagranicznych Prinetti, o hr. Lanza ocze
kiwać będzie króla na granicy niemieckiej. 
W Berlinie i Poczdamie zabawi król przez 4 
do 5 dni i odbędzie prawdopodobnie wycieczkę 
do Kilonji na rewię floty. Jeżeli rewia ta się 
odbędzie, to do Rilonji uda się statek wioski 
.Liguria* pod dowództwem ks. Abruzzów. Król 
powróci prawdopodobna 5 go września, a w 
Sswajcarji powita go deputacja szwajcarskiej 
Rady związkowej.

Koronacja króla Edwarda.
Londyn 8 sierpnia. Król Edward wydal 

orędzie do tisrodu, w którem w przededniu ko
ronacji, tego najważniejszego w swem życiu 
wydarzenia, wyraża serdeczne zadowolenie z po
wodu współczucia, z jakiem lud angielski i mie
szkańcy kol nij odnieśli się do króla podczas 
jego choroby, gdy życiu jego groziło wielkie nie
bezpieczeństwo.

Król wyraża podziw dla cierpliwości, z ja
ką lud zniósł rozczarowanie, wywołane uiespo- 
dzianem odłożeniem koronacji. Wreszcie dzię
kuje król Opatrzności, która życie jego przedłu
żyła i daje mu siły do spełniania ważnych 
obowiązkó v monarchy wielkiego państwa a n 
gielskiego.

Po pokoju.
H a g a  8 sierpnia. Prezydent Krueger 

zwiedził wczoraj wystawę, urządzoną sfaror>i*m 
przyjaciół B ierów i złożył wieniec przy pupier- 
siu poległego w południowej Afryce wojownika, 
hrabiego Villebois Marenil. Odpowiadając na 
przemowę prezesa komitetu wystawowego, wspo
mniał Krueger o dzielnych bohaterach, którzy 
bezinteresownie w słusznej wojnie życie utraciii.

Łukasz Meyer odjechał wczoraj do Brukseli.
N ea p o l 8 sierpnia. Przybył tu były mi

nister sp aw zagranicznych Transvaalu, Reitz 
z synami.

Reitz oświadczył, ia generałowie Botba, 
Dcwet i Delarey musieli z wużńyck politycznych 
powodów pozoitać w Kapsztadzie i dlatego pra
wdopodobnie udadzą się prosto dc Rotterdamu 
na holenderskim parowcu. Reitz wyjeżdża jutro 
przez Lucernę do Belgji a potem ma wyemi
grować, jak wielu Boerów, na Madagaskar.

Synowie Reitza zaprzeczają twierdzenin, 
jakoby większość Boi i o w była zadowoloną 
l pokoju.

Z angielskiej iiby gmin
Lonidyn 8 sierpnia. Izba gmin odbyła 

na wczon jszem posiedzeniu długą dyskusję nad 
ustawą szkolną.

Następnie sesję odroczono do jesieni.
Z Serbji.

B e lg r a d  8 sierpnia. W senacie oświad
czy! prezydent ministrów Vuiis, w odpowiedzi 
na zapytanie pewnego senatora, że rząd przy
stąpi chętnie do uchwał baaskiej konferencji 
pokojowej i w jesiennej sesji przedłoży je obu 
izbom do ratyfikowania.

Na wezorajszem posiedzeniu saupczyny zrze
kli się posłowie jednomyślnie djet poselskich, 
które im się należały, — a to za względu na 
to, że tym razem sesję tylko odroczono a nie 
Zi mknięto.

Powstanie na Haiti.
C ap H a ltlen  8 sierpnia. General Fir- 

min utworzył gabinet rewolucyjny z siedżibą w 
Gonaires.

Straszne katastrofy.
T r y je s t  8 sierpnia. W kamieniołomach 

Sistiana wydarzyła się przy rozsadzaniu skały 
katastrofa Podczas eksplozji miny siedm osób 
udusiło się w gazach, spowodowanych wybu
chem. Gzłery osoby odratowano.

K u tn a  H ora 8 siepnia. Wskutek gwał
townej burzy zawaliła się koło Ncuhaus stodoła. 
5 osób zabitych, 5 ciężko rannych.

Ohclera.
B ła g e w j e s z c z e ń s k  8 sierpnia. W cza

sie od 22 lipca do 3 sierpnia zachorowało tu 
na cholerę 161 osób, zmarło 101 osób.

Strejki.
L ondyn 8 sierpnia. Wieczorne pisma 

donoszą z Nowego Jorku pod dalą wczorajszą: 
Nadchodzące tu z Filadelfji wiadomości o sy
tuacji w objętych strejkami dystryktach węglo- 
vyi h brzmią coraz poważniej. Panuje tam zu
pełne bezprawie i szerzą się gwałty.

R ad tn er 8 sierpnia. Cesarz przybył tu 
wczoraj wieczór w towa.-zystwie bawarskieL Książąt 
Leopolda i Jerzego Dziś i jutro odbjdą się wielkie 
Iowy w poniedziahk weźmie monarcha udzńl w u- 
rrczystym obchodzie 600 letniego jubileuszu tutej 
szego kościoła parafialnego.

Kronika z ostatniej rhirili.
Śmierć w drodse. Katarzyna Kornak w Zi- 

mnojwodzie, miała u siebie na wychów; -iu 2 mie
sięczną dziewczynkę Annę, córkę Zotji Kozakiewi- 
czówej ze Lwowa. Wczoraj dziecko zachorowało, 
ddś rano więa wzięli, je  Kornakowa ni ręce i pu
ściła się w drogę do Lwowa, by je w szpitaliku 
umieścić W drodze dziecko zmarło un jej rękach, 
tak, że trupka tylko przyniosła do szpitaliku.

Wołowe nogi kupował dziś rano u przekupki

Siue FiP, Michał Romuieć, gospodarz z Rokitny. 
Kiedy o cenę smakowitego tego artykułu, kupujący 
i przekupka pogodzić się me mogli, paui Sine Fili, 
zatkała mu usta, by uie mógł krzyczeć, a jakiś, 
asystujący pum Siuie iydek, wyciągnął Koinnieciowi 
z kieszeni pugilares z 14 koronami

11 letni. Józef Rudy, wyszedł wczoraj
z domu swej matki Teresy, zamieszkałej przy ulicy 
Tjrosiewicra I. 7 i dotychczas uie powrócił.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  8 sierpnia.

(fr)  W obu akcjach kredytowych i Staats- 
babnacb wytwarza się coraz większa spekula
cja zwyżkowa, podtrzymywana zarówno przez 
tutejszych jak i przez peszteńskieh spekulantów. 
Spekulacja ta wnosi oLecnie trochę życia na 
naszą giełdę i sprawia, że czuje się ona silach 
chwilowo płynąć przeciw prądowi panującemu 
ua targach zagranicznych. Na osobną wzmiankę 
zasługuje tekże ponowna znaczna zwyżka walo
rów naftowych. Akcje scbodnickie podniosły się 
dziś o 35 koron. Motywowano tę zwyżkę po
głoską, iż szanse ponownego zawiązania kartelu 
naftowego znów się poprawiły. Natomiast w 
walorach górniczych przeważa słaba tendencja. 
Gotówka jest obecnie tak tania, że w eskoncie 
prywatnym skupowano dziś pierwszorzędne 
weksle bankierskie na 2 1U%.

W l s d e ń  8 sierpu'a. (Giełda poranna, 
godz. 10‘3 r ). Marki 117* 10, Renta majowa 101 90, 
Węg. renta koronowa 97*90, Akcje austr. zakł. 
kred. 689 25, Akcje węg. zakł. kred. 734* — , Akcje 
Anglobanku 279* , Akcje Unionbanku 644*— , 
Akcje Bankvereinu 456*50, Akcje LSnderbsnki* 
422. , Akcje kolrji państwowych 713 75, Lom
bardy 68*— , Akcje kolęji Elbethal — * —, Akcje 
fabryki bron! — *— , Akcje tytoniowe 297*50, 
Akcje Alpiny 4 0 1 5 0 , Akcje Rima Muranyi 501*— , 
Akcje pragskiego tow. zel. - ,  Losy tureckie 
l ! l * i5 ,  Ruble 253*—, 4%  Galie, pożyczka kr. 
z 1893 r. 96*60, 4%  Listy zastawne Banku kraj. 
97*—, 56 1. iistj tow. kred. ziemsk. 96*35. Uspo
sobienie silne.

C. k. upriyr.
Assicurazioni Generali w Tryjeście.

założona w roku 1831.
G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i c j i  

i B u k o w i n y  w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  S ł o 
w a c k i e g o  1 6. T e l e f o n  nr. 486.

W miesiącu lipca r. b. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. A-sicurazioni Generali, podano 1204 
wniosków na sumę 8,703.622 koron i 37 h. — 
a wystawiono 929 polic na sumę 6,382.756 koron 
25 halerzy.

Od dnn 1 stycznia 1902 wniesiono 8 866 
wniosków na sumę 66,678.996 koroL 82 h. i wy
stawiono w tym c’ *sic: 7.160 polic na sumę 
54,408,550 koron 86 h.

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty
cznia 1902 roku wynoszą 4,022.401 koron 28 h.

Wykazany stu u ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1901 roku 571,267.82? 
koron 19 h. w kapitałach i 824.198 koron 38 h. 
w rentach, na 86.313 policach, n t co rezerwowano 
w g itówce 147,725.146 koron 89 h.

Zapłacone szkody w r. 1901 w dziale życio
wym wynoszą 8,833.304 koron 68 h., a dla wszyst
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
716,540.625 koron 97 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołanit do czynnej służby, ważność zabezpie
czenia do sumy 30.000 koron bez dopłaty jakiej
kolwiek premji. Nr. 23.

Pr/yjscha4i do Łtreięa
dnie 8 sierpnia 1902 r

HOTEL GEORGL. Hr. Rostworowski z Rynna K. 
Schlesinger z Wiednia. N. Berlizheime: z Moguncji. T. 
Mogilnicki z Wołynia. A. Wolr z Wiednia. J. Schmidt ze 
Skolego. D Pcgłod’>Wti ze Sanoka

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. R. Clam z Czortkowa. 
Hr. M Stadnicka z Krakowa. K. Teodorowicz z Russo- 
wa. J. Burzyński z Uhrynona. M. loungow a z Hrnaiaty- 
czt E. KJbel z Neseldorfu M. Kęplicz z Buczacza T. 
Sclioger z Sędziszowa. M. Stach z Bjskowtc. Ks. J. Ma
da* sk i z Kopyczyniec.

Rnhrjrk* te ni* peefceaz ed r o d u : i, która też nie bierze 
*& aiebfe Lidce1 pj? uie adnewiedzłanieśc!

Kars przyptouawesy dnorocznyćh ochotni
ków ( l n t e l l l g « n i  p r A f u n g '  i jzpoczyca się z dniem 

1 września br w wojsk szkole przygotowawczej 
St, DOBROWOLSKIEGO, Lwów, a! Podiewsklego I 9. 
Objaśnienia i wykaz nczniów aprobowanych na żądanie.

D r .  K a r o l  J i a i s i g
były diugolelni sekundarju«z szpitala powszechnego 

powrócił i ordynuje 872
w chorobach wewnętrznych od 3 —4 Pańska 6.

Koncesjonowana szkoia śpiawn
DORY STA U BER O W EJ artystki oper
I  :grdhicinych zostanie otworzoną dnia 5 września 

ni. 2nlinskiegc 1 *2 A. 86T

Franciszka Wilhelma

Herbata przeczyszczająca
przez

FRANCISZKA WILHELMA
rpteKarza, c. i k. nadw dostawcy w

W  Nennkirchen, niższa, anstr. ~ w
jest do nabycia we wszystkici aptekach po cenie 

2 koron za pakietf 820
Gdzie nie ma, żądać wprost. PaczM p jte t .  *= 15 p a 
kietu w Kor. 24, opłacone na Każde’ ołaej pocztowy  

austro-węgierskięj.' \
Jako znak prawdziwcśri, odb’ty jest na opakowaniu 

herb gminy Ntunkirchen (Dziewięcsjkcsrioły).

Wszelkie kupmy
wylosowani papiery wartościowo

wypłaca 19

882 sotnia jrofitl łan toiztfiw
F a n t o r  w y m i a n 7

e. t .  bprzyw gai

ahc. Banka hipotecznego.
Niezrówme," dobroci t u t k i  j blbulrtl 

e y g a r t t o w s
8A F SG  W SKIE

„ i w  i  „ p i j ”
kikiitka cieskr przeLoczytU,) (kihpks nie^a.-r,.

8 W. HIEMOJOWSKIEGO
L w o w i e .

Sl rsząizis ip ltóyela

Instytut techniczni dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 2 tli

w którym wykonywa się plombo? aoie. wyjmowanie zę
bów bez bolo, leczenie chc* ób dziąseł i jamy nstnej, 

rjb y  sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki.
Re] eratury z prowincji tukutp-,*u.'t . odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  *MM 
Lekarz - dentysta Teclwik-dcntysia
M . LisotoskL Z y g ig ^ r  Stobiecki

« Willi pod „trzonu różami"
położonej obok ł zienes i wprosi ai^cr^jo parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania u;, ądzcce z wiel
kim komfortem i wygodami, na dn., tygoam, lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernik.
M żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Blizszycn informacyj udzieL zarząa.

W sobotę dnia 2 sierpnia otwartą została 
po odiowiecin napo wrót

parnia w Zakładzie Kąpielowym
św. Anny 

p rzy  ul. A k a d e m ic k ie j  l. 10.

Dr. Zenon Lenko
•purmttr, mieszka obecnie pirzy ul. "o p e rn iu  i. 16 
ordynuje ^  obarebsob ohlrurglczsyoh od godzi o*

3- 5 paj,ohidio .

zaś powoli potoczyła się dalej wzdłuż szeregu 
dostojników, baszów i ministrów. Ci wrzvscy 
kłaniali się nisko, aż do pasa, oraz przykładali 
dłonie do czoła, do piersi i znowu naprzemian. 
Pojatd zbliżył się do schodów, pokryty.U dy
wanem, r prowadzących do meczetu. Tutaj wy
skoczył z kolasy wielki wezvr i dopomógł wy
siąść sułtanowi, który w jego towarzysl wie u- 
dał się natychmiast do wnętrza meczetu.

Naprężenie uwagi obecnych skończyło się. 
Generelicja i dosiojnicy, zgromadzam pod me
czetem, poruszyli się swobodnie. Tu i ówdzie 
widać było białe chustaczki, któremi obcierano 
sobie spocone oblicza. Odeszli również od okien 
cudzoziemcy, zgromadzeni w sąsiednim domu. 
Mikołaj Iwanowicz dobył chusteczki i przysiadł
szy na krześle, czynił toaletę n sa.

— Wyobraź sobie, jestem poprostu zdzi
wioną widokiem sułtana. To człowiek jeszcze 
wecie nie stary — odezwała się Glafira S^rae- 
nówna. — A nie wiem, dlaczego wyobrażałam 
sobie sułtana, jako starca, z wielką, białą bro
dą. w brokatowej kapocie, w ogromnym Za
woju z półksiężycem i w paut "flach bez obca
sów, z zagiętymi nosami... Bóg wie, jak cn mi 
się przedstawiał... A tymczasem on wygląda...

— Wygląda, jak zwyczajny człowiek — 
dodał Mikołaj Iwanowicz. — Mnie również 
przedstawiał się zupełnie inaczej... chociaż nie 
w brokatowej kapocie. Wyobrażałem s^bie, ze 
go ujrzę w mundurze, kepiącym od złota, a 
on tymczasem w zwykłym, czarnym, długim 
surducie i w zwyczajuym fezie. Nawet b°z o r
derów... Ba, zdaje mi się, że nie ma nawet e- 
poletów. Bardzo mi te dziwne. I jakie proste 
obejście się I Podjechał pod meczet i wszedł 
do środka...

— A tak, doprawdy, tak... Tych baszów 
także wyobrażałam sobie inaczej — zwierzała 
się mężo wi Ghfira Semenówaa.

— W Zawojach i z fajkami P Tak, jak u 
nas na wywieszkach dystrybucyj tyteniu ?

— No, bez fajek. Jakżeby z fajkami w obli
czu sułtana? Myślałam także, żc na widok suł
tana wszyscy oni padną twarzami aa ziemię i 
lak będą leżeli, dopóki nie przejdzie. Nieraz na
wet cz lałam, że na Wschodzie Lik bywa... Tym
czasem tutaj caigiem Europa. Ale, te on nie 
jest starcem, tego, doprawdy, nie mogłam so
bie przudstawić. A tu pokazuje się, te  to bru
net, z niewielką brodą i mężczyzna w latach 
czterdziestych.

— Mnie zdawało się, ża szatyn, a nie bru
net. I to nawet z rudawem odcieniem.

— Dajża spokój, proszę ciebie. Typowy 
brunet. Widziałam doskonale.

— Ha, niechaj będzie na twoiem. Mnie to 
wszystko jedno Brunet, to brunet. Tylko twarz 
ma jakąś chorobliwą, nie świeżą, zmęczoną.

— No, to prawda. Tak jest rzeczywi
ście... Przytem nie trzyma się prosto. Kroczy 
zgarbiony.

W tej cbwiłi służba poczęła roznosić na 
tacach herbatę i kawę.

Lokaje w czarnych, zapiętych lużurkach, 
w fezach, białych krawatach i białych rękawi
czkach, zbliżali się do obecnych r tacami i kła
niając się, mamrotali coś po tarecku.

— Chryste Panie 1 Tu nawet ugaszczają 1 
— zawołała zdziwiona Glafira Semenówna i py
tała m ęża: — Pić, czy nie pić P

— Co do ciebie, rób, jak chcesz. Ja na
piję się i kawy i herbaty... Przyjęcie sułtanskie, 
jakże nie pić ?... Wszystko będę pu, wszystko

jeść będę, abym mó/1 się pochwalić, że gościł 
mnie sułtan... Stucbaj-no, Atanazy Iwanyczu, 
czy ta kawa i herbata, to od sułtena? — za
pytał Mkołaj Iwanowicz Nurenberga.

— Wszystko, wszystko dworskie — odpo
wiedział tenże. — Później możecie państwo na
pić się chłodników i zjeść konfitur. Podadzą 
jeszcze owoce — dodał.

— Wszystkiego skosztuję. Pij, Głafiro Se- 
menówno. — Później będziesz rozpowiadała, jak 
to było.. To nie żarty! Pijemy herbatę u suł
tana! Kawę wzięłaś? To dobrze. Ja jednak na
przód skosztuję herbaty...

Wziął z tacy filiżankę herbaty i rzekł lo 
kajowi po turecku i po rosyjsku:

— Szjukjurl Dziękuję!

LVI.
Po herbacie i kawie poczęto obnosić owo

ce. W dwóch wielkich wazach byłj utożone 
ogromne, jerozolimskie pomarańcze, mandaryn 
ki, gruszki i jabłka.

— Boże m ójl A tcć to my poprostu na 
wizycie u sułtana! Nie potrzeba nawet będzie 
zmyśLć, gdy w Petersburgu zaczniemy rozpo
wiadać, że korzystaliśmy z gościnności sułtana, 
— mówiła Glafira Semenówna, wziąwszy po
marańczę i obierając ją ze skórki. — Tyle tyl
ko, że nie przyjmuje nas w swoim pałacu.

— Wiesz, będę dzisiaj pisał do Teodora 
Wasylkzi w Petersburgu. Napiszę, że goszczo
no nas u sułtana w pałacu, — odpowiedział 
Mikołaj Iwanowicz. — Wiesz, napiszę nawet, że 
z pewnym paszą wypiliśmy po kieliszku poma- 
rańczówki...

— Co ty pleciesz? Z paszą po kieliszku 
pomaraćczówki ? Zapomniałeś chyba, że jeste

śmy w Turcji, w Konstantynopolu, ^ s z a k  tu
taj religja zabrania wina i wódki. ' A' wreszcie, 
skąd z paszą?

Mikołaj Iwanowicz poskrobat sit w tył 
? głowy. *-■>*
t — A, prawda... Zapomniałem^.. — rzekł, 
] uśmiechając się. — Więc na piszę/Ete J wypiliśmy 

z paszą po filiżance kawy i wyp»Rltśmy po faj
ce. Niech Teodor Wasylirz ópnwiada tam 
wszystkim naszym.

Przy drugiem oknie siedziały tjwie angiel
skie lady. Ubrane były w kratkowane trykoto
we kostjumy, o niozwyble wąskiefa spódmcacb, 
z ogromnemi bufami na rękawach Z talerza, 
który stal przed niemi, zajadały Wideicami gru
szkę, pokrajaną na drobne kawałki i leniwie 
rozmawiały z podstarzałym krwi jerem, który 
haidze przypominał orangutanga we fraku. An
glik, towarzysz małżonków i  podróży, unice
stwił właśnie duże jabłko i pućzą je zapijać 
jakimś chłodnik' m z konfiturami, przedtem 
wypróbowawszy zawartość wszystEkh karafek.

Przewodnik Adolf Nurenbsfg kręcił się 
wszędy.

— Atanazy Iwanyczu, czy stifcah długo za 
bawi w meczecie? — zapytała Glafiri. Seme
nówna.

— O. nasz sułtan punktualny i ponad dwa
dzieścia minut nie modli się w meczecie, — 
odrzekł zapytany. — Za pięć, ośm minut po- 
jedzie już z powrotem.

(C «* t da i& cy  K a s i)

Lwów — Pasaż Mikolascha.
p oleca Farby:

olejne
suche, Lakiery, Pokosty, Przybory dla P. T. Artystów-IŁ darzy
do zapuszczania 

i odświeżania Podłóg, Masę francuską
woskową, Farby lakierowana 

szybkoschną :e Oliwę, Wosk, PŁtty.

Przy większem za
potrzebowaniu specjal
ne oferty z rainiższą 
ceaą. 701



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 9 sierpnia 1902 r.

100

SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powleió z francuskiego.

Krzyk ten ocalił młodego człowieka. Koń 
nagle stanął na przednich nogach, a Piotr szar
pnąwszy nogi ze strzemion, zeskoczył na ziemię; 
koń zaś wspiął się znów przewrócił w tył i sto
czył się w przepaść...

Okrzyk przerażenia wyrwał się ze wszyitkich 
piersi, otoczono Piotra, winszując mu, ie uni
kną] strasznego niebezpieczeństwa.

Lecz Piotr, który nie widział jeszcze ani 
Klary ani Roginy i który szukał ich wzrokiem, 
spostrzegł n» koniec tę ostatnią klęczącą na zie
mi, podtrzymującą głowę kuzynki ciągle omdla
łej i przerywając próżne gadanie, peskoczyl do 
dziewcząt.

Klara, blada jak śmierć, z zamkniętemi 
oczami, z rezwianemi włosami, które złotą falą 
odrzynaiy się na czarnej sukni Reginy, podo
bna była do kwiatka przedwcześnie ściętego 
mrozem.

Wszelkie środki trzeźwiące nie pomagały, 
musiano zaimprowizować nosze dla przeniesienia 
młodej dziewczyny do hotelu.

Pani Gorlin przerażona, kazała przyzwać 
doktora, wpierw nim zawiadomiła rodziców 
Klary.

Doktor zwalczył omdlenie, lecz kiedy 
dziewczę otworzyło zęby zaciśnięte, krwawa pia
na pokała się na bladych wargach.

Doktór znacząco imarszczył czoło, lecz tyl
ko Regina to spostrzegła.

I Natychmiast jednak uśmiechnął się do cho
rej i głosem wesołym rzekł:

— No cóż, moje dziecko, jak się czujesz
teraz ?

Klara uuiosła się aa łóżku, spojrzała aa 
wszystkich dokoła i wyczerpaua, zamknęła oczy 
i opadła z powrotem na puduszki.

— Gdzie ja jestem? — zapytała takim sła
bym głosem, że tylko Regina, która ją powstrzy
mywała, usłyszała.

— W hotelu, najdroższa — odpowiedziała 
— a my wszyscy kolo ciebie.

Klara zuowu otworzyła oczy. Na twarzy 
jej odbił się uiepokój straszuy i lagodoie za
wołała :

— Piotrze...
Młody ezłowiek, wzruszony, zbliżył się, 

ukląkł przy łóżku, wziął rękę dziewczyny i po
wiedział z pieszczotą, jak do małego dziecka:

— Jestem, panno Klaro. Jaka pani dobra, 
że myśli o mnie... Bardzo jestem śzczęśliwy i 
bar Ha wdzięczny, tylko teraz trzeba być zdro
wą, prawda?...

Uśmiechała się z wyrazem błogości, słu
chając tege głosu; nie starała się nawet ukryć 
radości.

Podała młodemu człowiekowi obydwie, rą
czki, białe i przezroczyste i rzekła:

Niech mi pan pomoże, a będę zdrowa.
Uniosła się znowu, dziękowała wszystkim, 

przepraszała za przestrach, potem podała rękę 
doktorowi.

j — Dziękuję, doktorze — powiedziała tyl-
j ko, — zobaczysz, że mam więcej energji niż się 
J wydaje.
} — Nie wątpię o twojej energji, moje dzie

cko — odpowiedział z powagą — lecz trzeba 
bardzo na siebie uważać.

— Tak, tak, doktorze! — wołała za nim 
Klara, podczas kiedy odchodził z Reginą.

Mała Amsrykanka, która cierpiała okrutnie, 
patrząc na zbliżenie Klary z Piotrem, wyszła z 
pokoju pod pozorem odprowadzenia doktora.

Skoro była pewna, że nikt nie usłyszy, sta
nęła przed nim, spojrzała wielkieml oczami, po- 
ciemuiałemi od wzruszenia i rzekła:

— Doktorze, myślisz co innego, widziałam 
z twojego wyraju twarzy... Powiedz mi całą 
prawdę, bardie to ważne dla niej i dla mnie.

— Ponieważ chcesz całej prawdy — rzekł 
doktor ostro, dla pokrycia mimowolnego wzru
szania, — więc powiem. Twoją kuzynkę naj
mniejsze wstrząśaienie zabije. Nie ma jeszcze 
choroby piersiowej, spedziewam się, że nigdy 
do tege nie dojdzie, leez płuca są zagrożone.

Regina zbladła, Łiy napłynęły jej de oczu, 
lecz je powstrzymała. Wiedziała jak poważne 
są choroby piersiowe i dla niej to co doktor 
powiedział, wydało się wyrokiem śmierci dla 
biednej Klaruui.

Doktor ciągnął myśl swoją patrząc uwa
żnie na Reginę.

— Zdaje się, że panna Klara zajęta jest 
młodym człowiekiem, kiórego nazywa Piotrem; 
czy sądzisz, moje dziecko, że nic nie stanie jej 
na przeszkodzie?

Regina odpowiedziała śmiało, panując z ca
łych sil nad bólem serca.

— Nie, doktorze. Jeżeli małżeństwo z Pio
trem może ocalić moją kuzynkę, to przyjdzie do 
skutku.

Doktor uścisnął mocno rękę Reginy.

Patrzyła na niego szeroko otwartemi oczy
ma, zapytując się w duchu, dlaczego wydaje 
się tuki wzruszony, nie domyślając się, że ten 
cslowiek umiejący odgadywać tajemnice ciała 
ludzkiego, przyzwyczaił się także czytać w du
szach ludzkich.

— Zatem, drogie dziecko, miejmy nadzieję, 
że moje obawy były przedwczesne — rzez' ści
skając serdecznie rączkę dziewczyny — i wy
bacz uwagę, która mogła ci się wydać niedy
skretną. Doktorzy są trochę spowiednikami, mo
żne im ufać...

Odszedł mówiąc do siebie:
— Biedna malał Życie ma takie okrutne 

wymagania! Która z nich jest więcej godna po
żałowania, czy chora bez nadziei, czy ta co so
bie serce i życie lamie ?

Regina powróciła. Klara, jak powiedziała, 
wydawała się już zdrowa. Oparta tylko na
łóżku, z rozpustnonemi włosami, wyglądała 
ślicznie i rozmawiała z ożywienitm.

Kitdy Regina drzwi otworzyła, Klara się
uśmiechnęła do niej i prosiła, żeby uaiadła przy 
niej na łóżku.

— Nie dziękowałam ci jeszcze, najdroższa 
Reginko — rzekła — a jednak ty pierwsza 
przybiegłaś na mój ratunek...

— Gicho bądź, m oja droga — odpowie
działa Regina całująe ją. — Czy to nie jeat 
naturalne, kiedy się tak Kocha, jaz ja ciebie 
kocham ?

Regina mówiła głosem, w którym dźwię
czał dziwny zapał, zapał wzniosłego poświę
cenia.

Klara uczula jak gdyby ukłucie w aercu. 
Miała niepewne poczucie, że coś niemoralnego

na mą oczy, 
zarzucając jej

jak my cię ko-

dzieje się z Reginą. Podniosła 
w których niepokój widniał 
ręce na szyję, zapytała:

— Dlaczego nie mówisz: 
chamy?

Reszta daia i cały następny przepędzono 
przy rekunwalescentce, a Regina, obserwując 
pilnie, ciula odradzającą się nadzieję, widząc ją 
żywizą, kolorowszą i weselszą niż była kiedy
kolwiek.

W otnaczonym dniu udali się na pokład 
jachtu.

Lubili wszyscy piękny statek, znali się z za
łogą, która przywiązała się do dzieci. Teraz już 
mieli płynąć prosto do Bacwart, ale i tam nie 
mogli już długo przebywać.

To też powrót miał coś w sobie melan
cholijnego. Czyż nie byl przepowiednią drugie
go powrotu, który niedługo miał nastąpić, a 
rozłączenie po życiu wspólnem, w którem po
mimo różnicy charakterów, nie była nigdy cie
nia nieporozumienia, wydala się bardzo przy- 
krem.

Tylko Regina, która zrobiła ofiarę ze swe
go szczęścia, była zupełnie spokojna.

Będzie napewno żałować tege życia rodzin
nego, kocha bowiem wssystkieb gości swojego 
wuja, począwszy od Poli, dla której czuje przy
wiązanie córki, aż do Jerzego, Alicji, Leopolda, 
Klary przedewszystkiem, którą kocha najwięcej, 
lecz nie mając żadnej nadziei, widząc przed so
bą horyzont zamknięty, to, czego nie może dać 
jednemu, stara się rozdzielić na wszystkich, 
przedewszystkiem na wuja, którego kocha nad 
życie.

(Ciąg dalsey nastąpi).

Dla Matek I
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S r  dla niemowląt l dzieci

[jesf n a j l e p s z ą  i najskute
czniejszą podsypką.

)o nabycia we wszystkich aptekach.

J K .a n 4 » l  f e e r b & t j  i

E D M U N D A  R I E D L A1
Lwewłe. ulica Teatralia 1 3 

psloea

m m  ZBIORU MU0WE1
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną w® nią:

D u p  e t a n u .................................Rr. 1‘/, kg. 11. 1-SO
 ..............................................  a  .  .  .  a —

.  .  tbiorn wajowegs ,  8 .  .  .  3 —
ftyaew  .........................
U w aga  dd Londres . . . . .  5 . ,  ,  1*—
Wystawki z własnych herbat 1-80

N ■ najlepszych herbat 1‘80
Geny herbaty o s ta n e n e  na */• kile w paczkach pe 

& 4/s ‘/. i ‘/. kilo.
Ceitlkl w ysałąn aa żądiuta franeo.

TOWARZYSTWO T KACZY
W

lot wezwaniem iw. Sylwestra 
K o r o z y n i  o

peczta loco ebek Krosna
zaszczycone honorowemi medalami z nałogi na Wystawach w Rzeszo- 
w u, Przemyślu, Krakowie i na pewsieehnej Wystawie we Lwowie

w ro k i 1894.

Poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu

wyroby czyste lniane
jak :

D  l  #  różnego g&taafcn ed najcieńszych do najgrubszych
r  I  A l M  ■* keeatle, prześcieradła, yosoewki, sienniki, worki, 
I  1 I I  L U K I  ści,rl“  de pedłóg i t p. P ł ś e i e n k a  I t o l o r o -  

W ® 1 K e i l r y  w różnych deseniach i kolorach. 
D r o l i n z k i  liberv,ne w różnych gatunkach. i  S lC J  zwykle
i adamaszkowe z orfami polskimi, ezi re kuchenne, kąpielowe włochate. 
O b r o n y  z te mi etami w różnyeh deseniaeh i gatunkach, tak bi- ie 
a amaszkowe, jak również kolorowe. C hustk i męskie i damskie 
białe, — S e l o r k l  szare i biało z brzegami kolorowymi; Fartuszki 

kolerewe ze szlakiem.
1 / o  aa łóżka. — K s m g a r s y  czyste wełniane. S a o -
*  “ M y  Wloty (zen,i) na sbran ia  męakia, damskie i dziecinne, 
tak letnie jako też zimowe różnego koloru, gatunkn i t p. w zakres 

tkactwa wehodaąee.
U w a g a .  Towarzystwo nie peemda wżadnem ■  b is ie  składa, II tylke 

w Kerszynle (przy szkele krmjowsj tkackiej) we własnej kamie
nicy, u l  toż ładnych agentów nls wysyła.

W * *  Wiele listów z uznaniem w każdej chwili do przejrzenia. ~VnM

A  d r o s:
T O W A  R Z Y S T W O  T K A C Z Y  p id  wezw. śiv. Sylwestra 

w Korczynie obok Krosin. 862

Zamówienia uskuteczniaj elą odwrotną pocztą

Idealnie piękna twarz
Serbki znane są powszechnie z swojej piękności i powa>neJ ■ ary. Mnie osób 

wie jedask, że sawdz . ają eae  swą piękność jodyn’* Regatsego M a r a L a  H a l -  
g l j f k s n  JP ow am de, s u s ,  iż nie m . prawie jednego demn w Serbji, w któ- 
rymby tej Oudewnle działającej parnasy nie nżywoon do codziennej toalety. Piegi, 
plamy w ątreb lue , prysznzyai, wągry, z m rsz k l I t  d., w siali i e nieczystości skóry 
na twarsy, tndcmją jak za dotknięciem różdżki czarodiiąjskiej, a najbardziej pom ar
szczeni twarz staje «tę gładką, miękką jsk aksamit, nabywa mledzleńiio-różanego 
wyglądu. — Cena 1 dażego słeiks 2 k. 50 h. Mały słeik 1 kor. — ,Natalja ” _i 
glótfkcheamllsh* 1 kor. 60 b. — .Natalia* mydle konwaliowe 1 kor. — .Natalja* 
pudr koawaljewy (bistr, róźewy, kremowy) 2 korony. Jedynie prawdziwy w aptice
KOL. D. R0GATSY’EG0. Nagy Kikinda (Grass Kikinda) poiud. Węgry

’ ysytka optatnie pod dyskrecją. 769
     - .-liwi-ii ii:— w u

Myję moje dziecię Mydełkiem zw anem :

„Sayon-Bóbć” ^
a zaeypnję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bćbć”
wyrobu faoryLi

„ M i m o z a * 4 .

. S A T O K - B E B Ć *  kosztuje 6* hal 

. P O U D B E '  t  L B f  kosztuje 60 h.
Do nabycia w aytekrch, składach apte

cznych i peltom 
We Lwowie w aptekach: 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6.

orooooooooooooooocooooooco

w e  F r e iw a ld a u
««s. król. desUwsów dla anstro-węgisnkitgo dwwra

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i 'srsztilkit inn* w yręby ^8*S
peleaa najtaniej k u d e ł

Jana Riedla
we Lwowie.  10

Beay kartowas: pp. odsprzedającym, wtaiolsielem hoteli, ra- 
ih s n ! . tn m ,  dla tzpitalĘ zakładów kąpielowych I pnblicznycli

6
PU

Dra Ludw ika Schwem burga
Sanatorium i Zakład wodoleozniczy

(w ZUKMANTEL anstr. SląSrf).
Zakład dla flzykalno-djetetycznyeh środków leczniczych. Hydro-elektrote- 

rapia, masaż. Kuracja djetyesna i terenowa, Kąpiele dwukomórkowe i elektry-
cno-świeUane. Gmash zakładu aewo zbudowany.

sala urządzona higienicznie i zaof 
czne. System dra Herea. — Badania prom ieniaui Róntgena podłng d’ Arsovsla.

glo-1

Wielka sala urządzona hygienfeznie i zaopatrzona w przyriąJy  mechani-
podłi

Znane kąpiele Farge. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwasorodowe etc.
Położenie sakładu orrądzonego z ksmf rtem  — nrocie.

Zakład eg rżew u ] parą, posiada eś wie tlenie elektryczne. — Ceny nn lar- 
kewane. — Prospekty epłatnie. 418

W spanial®  u rzą d zo n y

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy I J. 8ohulz 

we Lwowie, nl. Akademicka 1. 10.
C E  N  lś  I K :

W B u n ł .
I. klasa Wanna marmurowa z bielizną

II. ,  W anna marmurowa z b.elizną
II. ,  Wanna cynkowa het bielizny

III. .  W anna bez bielizny .
nbosameat:

10 kąpieli L klasa W anna marmurowa z Lielizną 
10 ,  II. ,  Wanna marmurowa ,
10 ,  II. B W _ n n . cynkowa .
10 ,  III. ,  W anna bez bielizny B

Kąpiele natryskowi I stsltdsw
Kąpiel nasiadowa z b i e l i z n ą .......................................

„ nóg z b i e l i z n ą .................................................

R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o w a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną 
II. .  Rzymska łaźnia parowa z bielizną 

Absaameat:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parowa i  bielizaą
10 a II. t  Łaźnia parowa z bielizaą

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-go Lwi*mia 
do 1-go października od godziny C-’ej -a n o d )  godziny 9-tej wieczorem.
W miesiącach i l m o w y c h  od 1-ge października do 31-go marca od

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołnd.
ŁAŻNT4 d l a  p a d  każdego piątko od godziny 2 popi ł, do 8  wiecz

Fryzjer I eperater nagoletków stale w Zakładzie.

zł ct.
1 _

_ 75
_ 55
— 30

6 , _
4 50
4 —
2 —

40
— 30

80
— 60

6 _
4 50

Kursa przygotowawcze
do egtaninu kwallflkaoyjiugu dla jedaorouziej służby wojskowej

fntelligenzpriifuhi
wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dueń  sta e zajętych, 
oraz prywatne kursa przygotowawczo do a a a t a r y  rozpoczynają się w c. k. rią-

dowo uprawnionym

Zaklutzle wsjsksws-Riukswyn
emeotô anep rotmistrza Adolf* Kornbergera w Krakowie

w dilu 4 wrzuśula 1902 r.
Uczniów zamiejscowych, przyjmuj* starannie urządeony I m t o r n o t  Z a k ł m d a  

znaj 'ujący się pod kierownictwem ukwal flkswanychf prefektów pedagogów.
W in te iaac;e konwersacje, niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego, nauka 
szermierki, własna doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i ła

zienki w domu.
W p i s y  J u l  o t w a r t e .

najwcześnij.
Prospekty gratis 

i franco.

Zamówienie miejsca w internacie wskazane jest jak
875

Kraków, ut. Karnblicki nr. 24.
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ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus”

c o Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ Ś M I G I )  9 “  

wychodzi we Lwowie awa ra ty  a i- s ię  
cznie t. j. 1 i 15. Prócz treś i neder 
bogatej i wybornych ktlarawanyoh ilu- 
stracyj pierwszorzędnych artystów za
wiera każdy num er ,ŚM1GU3AJ b e a -  
p h i t n y  Aodatck z aajnawtzm l kam- 

pazyajaml na fertaplai I da śpiewa. 
Oryginalne : tłumacze ae humoreski uroz

maicają każdy numer. 
„ŚM IGU S" Jeet najlepezem p lener hnne- 

ryetyozaen ptiaklam 
Preaum erata w ynesi: 

kwartal-*e 2 k 40 h. — 2 m«rki
pśłreozale 4 k, 80 h. — 4 m. — f doi.
reozflie 9 k. 60 Ł, —  8 m. — 2 doi.
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost
do Administracji .SMIGLS-a Galicja, 
fifĘ T  Lwów, ul. Akadenioka 10. 
Prenum er;torowie, którzy zapłacą prenu
meratę za oały rek z góry otrzymają 
wapanlałą nagrodę: aenz&cyjną powieść. 
Nnmera ekazewe na żąć a ale bezgłatflie.

Ora Fryderyka .sagyela ba) u  brzozewy. Już
aam sok roślinny płynący s B.rstzy, jeżeii w pniu wy- 
świdrowrato dziurkę, >BtiB.y jest od uiepbuii.jtnych cza
sów jako najznakomitszy trsd e r ciękności; jeżeli jednak 
tea sok w edk przepisu wynalazcy przyrząazony zosU- 
nie w drodze cheaticrn&i jako balłsiB. v ii);:i» ras)* 
syskn dopiero prawia nr.Jowny skat e t.

Jeżeli wieczorem jossŁŁrnjełay twarz lub inne 
miejsce skóry iyia ŁkAjamem, tu jai aazajetrc rana 
edpzdają prewśe akzi«az*s łepleia j.e ekśry, która 
staje tlę przarts Iżaiąet białą i dsftJr.cją,

Balsam ten wygładza powstałe m  twarzy sw aK iciki i blizny x ospy 
li nadaje młodocianą barwę tw arsy; c«tis nadajs biaiuść, d^likstność i łwio- 
iość csnwc. w najkrótszym czasie piegi, pin sny wątrobiane, blizny, czerwo 

I ność nora idaszczenia i wszolkie inne "czystości cery. Cena słoiki z opisem 
j  ożycia i rl 50 et. Dr, Łosglsla irydł* Lł^żseeaws, n&jisgoitEiejszr i r.ajodp*- 
i wi<td*ji'jszs mydl* dl» skóry, ntsyśtnia orsynądisiss po 60 sf.

Do sabycU w ta idej więkurcf «pt*ce m iii,ow icie: rr* Lwswli c 3. 
R cckem ; w <r*,k*W<6 e Wiktora Redyku; w OzsntEawoaob o GoPchowsŁiego 

| wist. Mahl apt., Scbmiedt & Fnatia drogueria; W Tam opslr 9 Marcians 
i Krzyżanowskiego; w T&rsawSu o Menrycrgo Adzera, J. Nissiołewskiego; m Ś(s(- 
|tk i i  n APkeii B ium eeth ik  i w urc^cerji A. Haas. c(k7

9GF Pożyczki TM
załatwia pod dogodnemi warunka
mi dla pp. urzędników i profeso
rów i udziela objaśnienia pisemne 
i ustnie Reprezentacja J ogólnego 
Towarzystwa urzędników ,Beam- 
tea-Verein‘ we Lwowie, ulica 

Leona Sapiehy 65. 829

Nowość!
Wyszły z draka i są do nabycia we 

wszystkich księgarniach polskich:

Ela (Kazimierza Lisfowsiiep)
„Bańki mydJane“

skład główny w księgarni 
H e n d e g o  w W arsaaw l® .

Ela (Kazimitirzu ŁisIowsUgp) 
„ P  o  g r  z  e  ł > ’

Tryptyk sceniczny wiezszem.
Skład główny: WARSZAWA księgarnie 

Dubtwtklego. 876

bPPP P P P P P P P P E

■twe a lid a r te : */« 
V,

aswe d arte : ł/s
V,

przesyła począwszy

Pierze gęsie!
klg szarego 
, białego
, szarego
, bitłego
od 5 klg. i

ct. 15 
,  30 
,  35 
,  50 
wyżei

261 za pobi niem pocztswem.

J .  H a  l d e k

w P B A D K B ,  n l .  T y ń n f e a  1. 1 7

Najpłękaiej8ze

brzoskwinie desserowe
1 'H t  5 kilswy franco 4 korony

Ja tf ra, GruszL Pruaelki, Śliwki
u ie sz tae  lub esebno

1 kosz 5-eio kilowy fkaace 3 korony 
Rajskie Ł bfcsska 1 kesź 5 k. fr. 3 Lor. 
Ogórki 1 kesi ó kilowy france 3 zor. 
Zielona papryka 1 kese 5 ki' fr. 3 kor.

Winogrona pe 14 dniach 
wysyła w najlepsse) jakcści z i  pobrani j i  

pecztewem 836
A li  l4S. STEN AD L

Owocarnia i lundel delikrt- iów węg. 
W e i a a k l r o h e n  Wemdilinigssse 1121.

J
j r .

Eksport

ak Długo zapis sterczy!
Śnieżne białe Pióra gęsie

pod gwarancją zupełnie nowe, ręką 
dane, >/, ktlo tylko 2 ksreny, szare 
pierze ’ ,  kile tylko 1 korona, wy

syła opakowane za pobraniem

K  r  a  m m
pleria w Śmlechowie

(koło Pragi). 896
Z m iaaa dozwolona. - W

NOWtŚĆ

20 ct.
»  » 
20 . 
15* .  

Nalewki

Co piątku Ryba pa żydówek:
Co soboty Pragaka azyaka z pireem 

gra chowom.
Również znprswadiiłem oprócz du

żych i małe porcje’
Sznycel wiedeński . . .
Miły Boefstaeeh z jajem .

,  kotlet naturalny . .
Kiełbasa gorąea z kspus a 
Wódki, Uklery, Rooslisy .

w rrobu Jana Mnszyńskiogs. 
Miody janowski i tarnopolski.
Wlea białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr ed 80 h. począwszy 
UDiady w abonamencie 80 haL 
Miód b la Malaga, Szampanów. 1 k30 h. 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA T0EPFER. 
Pt teatrze gorąea kolaoja oodzleaalt.

Dr. Ostaseeunhi-BarańsM

l n ń  sin m
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana p-zei 

artystj-m alarza p. M. Hsraslaowloza.

LWÓW 1902.

Ndtłaiem drutami I. ScMitta i Sp
Główny j_ ł J w księgami 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki

16 olągilaA roozili
I los tureczi,

,  włoski Czerwonego krzyża,

,  serbski tytoniowy,
,  Joszir (dobrego serca),
,  Bazylika iDembau) 

poleeemy powyższych 9  les. na spłaty 
miesięczne po 8  kor. Cieki poertowe 

bezpłatnie. Dom bankowy

Rohatyn i Ułam
Lwów, 8ykotuako 8. 868

* Mleka świeżego
w więks-ej ilości, z codoienną dostaw ą 
do Lwowa, psso i kuje się tylks wprost 
o i  producentów. — Oferty p o d : (Mle

ko 1103* prsyjmie Administracja.

Th. K . Ostaseewaki-BturaiAaki

Krwawy rok ( 1846)
iipcwiadkala UotoryezM.

(Biblioteka P s w n e d u s  Nr. 9C2/ĆI. 
Croa 1 kor 20 h.

Br. JL Ostosae«>ski-Baraeisii

Kok złudzeń ( 1348)
(blbliotoka P -wi-t Ll* Nt. 355/9j

Cow 1 kor. 44 k.
Ds nabycia we wszystkich księga i  ach 
\ r d  kiięgarai nakładowej W. Zukeriu_idia 

w Złeezewte.

Odpowiedzialny za redakcję: Adatn Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Mdski i Sp. Z diukami M. Scbraitta i Sp. pod zarządem St. Piotrcwakiego.


